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Wakacje i polityka.
W latach przedwojennych okres waka­

cyjny był zazwyczaj momentem również 
i  Cpłitycznegoi wypoczynku, a pisma poszu­
kujące strawy; poruszały! nieraz temlaty w ro­
dzaju! legendarnego „węża morskiego1’. 
Wojnai światowa, która; wybuchła, w  ciągu 
lata , a poprzedzona została zamachem w 
Serajewie, który miał miejsce z końcem 
czerwca), zrobiła wyłom w tych obyczajach. 
'Przypatrzmy się, jak się przedstawia sytu­
acja polityczna na początku obecnego kresu 
wakacyjnego. ____

W krajach o ustroju parlamentarnym, 
funkcjonującym mniej więcej normalnie, la­
to, wyjąwszy chwile wyjątkowo burzliwe, 
nie przynosi ważniejszych pod! względem 
politycznym wydarzeń. Izby poselskie roz­
jeżdżają się mia; paromiesięczne wakacje, ga 
Hbinety| niezagrożone imtea bielakami i nie- 
izmnszome' do, piraeichodzieoia: przez niepewne, 
wyniki głosowań, oddychają z ulgą, a mini­
strowie kolejno: rozjeżdżają się n:a, wakacje.

Obserwację te dadzą się odnieść w  obe­
cnym momencie prizedewszystfciem do Fran­
cji i Niemiec, które, nieaawniO' przeszły przez 
okres wyborczy, TakVwięc przez momenty 
mniej piodl względem politycznym trwałe. 
iWe FaSanąjj premier p. Poiincaire przeprowa­
dził stabilizację franka, uzyiskał ogromną 
większo cią głosów votuim zaufania w Izbie 
p osłów, które jeldtrai uważają z:a, definitywne, 
Ta" inrif z\a~ ^roiwlaoiryczne. parlament fra,n- 
Cuski rozjeżdża; się 'Uia; wakacje, walki poli­
tyczne nia tym terenie wznowią się dopiero 
na jesień. To, jest rzeczą, pewną, że autory­
tet premjera na podstawie sukcesów jego. 
finansowej polityki bardzo wzrósł i nawet 
przeciwnicy nie' dążą zbyt szczerze dio, oba­
lenia jego rządów.

W  Niemczech ukonstytuowany wreszcie 
rząd, p. Hermana, Mullera, stanął przed par­
lamentem i1 należy się spodziewać, że otrzy­
ma votum zaufania.1 Na jesień nastąpi zape­
wne rekonstrukcja gabinetu, gdyż centrum 
katolickie będzie się domagało 'liczniejszej, w 
nimmjetreżęntacji. Jak się ułożą, stosunki 
między partiami, których przywódcy zasia­
dają w rządzie, to pokaże zapewne dopiero 
sezon jesienny. Intryg knuje się niemało, 
niezadowolenia jest dlosyć, lecz z tegO ' wię­
kszość zdaje soihie isprawę, że: niełatwą by­
łoby rzeczą już w bliskiej przyszłości stwo­
rzyć .rząd na innej podstawie.

Kraje anglosaskie, Wielka Brytania 
I 'Stany Zjednoczone, wcboidlzą zwolna w o- 
kres, kampanii: przedwyborczej. W  Stanach 
aa  jesień nastąpi wybór prezydenta, Anglia 
za rok mniejwnęcej wybierze nowy parla­
ment.

Bałkany stanowiły nie ud dziś element 
piepokoju w polityce europejskiej. Niiie, wszy:s,t 
ko się taim uspokoiło, lecz1 uaogół zaznacza 
się tendencja db łagodzenia wewnętrznych 
1 ziatgraieanycih konfliktów,. Ostre stadium 
napięcia stosunków .włosko - jugosłowiań­
skich minęfo,. Zacięte walki polityczne w> Ju- 
.gosłaiwjii, których objawem zastraszającym 
były śmiertelne strzały w Skupczynie, z; pe- 
.wnością w  interesie państwa zalagodżą ■ się 
i wejdą na teren moralnej wallkji politycznej. 
Grecja natomiast wichołdfei, w  oikres przesilę 
nia Tolitycznego,, związanego1 z poniownem 
ujmowaniem władzy przez Yenizelosa.

Nawet w Ohmach, że sięgniemy dalej, 
sytuacja: po zdobyciu Pekinu przez wojska 
poiłudnioiwei, układa, się spokojniej,

U nas wy wind1 Marszałka Piłsudskiego 
dał temat do żywej diyiskusji w  sprawach u- 
-strodu Państrwa. Podkreślenie, przez Mar 
szalka demokratycznego: Charakteru jego 
Przekonań politycznych i pełne: umiaru w y­
powiedzenie1 się marszałka Daszyńskiego, 
dają pełne gwarancje pożytecznego: i organi­
cznego: uzigodlnienia poglądów.

P r e n u me r a t a
m i e j s c o .w, a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do Ciomn

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznie z przesyłka pocztowa 
S.30 I

Za granica 7.00 Zt.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za iwiersz 1-szpaltow y mili­
m etrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstom 15 gr., za: wiersz l-^zp,altowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
d.obne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

Japońskie odznaczenie 
d!a Marszałka Piłsudskiego.

Warszawa, 4 lipca (tel. wł.) W dniu 
dzisiejszym poseł japoński p. Malcuchima 
w towarzystwie attache wojskowego p. Su­
zuki wręczył na Zamku Marszałkowi Piłsud­
skiemu najwyższe odznaczenie japońskie

order „Wschodzącego . Słońca" pierwszej 
klasy. Odznaczenie to nadane zostało Mar­
szałkowi Piłsudskiemu za zasługi położone 
na polu zbliżenia polsko-japońskiego.

Marsz. Daszyński o pracach Sep u.
Marszałek Daszyński rozesłał do prasy 

obszerny komunikat, z którego podajemy 
następujące ustępy:

Po ukończeniu pracy pierwszej sesji, 
nowo zebranego Sejmu, pragnę zapoznać 
szeroką publiczność z szczegółami tej pracy. 
Sejm zwołany dnia 27 marca, pracował głó­
wnie nad preliminarzem budżetowym. N i 
uchwalenie preliminarza przeznacza art. 25 
konstytucji 3 i pół miesięcy czasu, t. j:. termin 
zaproponowany ongiś przez Rząd pomajo- 
wy. Sejm obecny uchwalił preliminarz w 2 
i pół miesięcy, bo do dnia 15 czerwca.

Nadto uchwalił Sejm ustawę o prowi­
zorium budżetówem, ustawę o nadzwyczaj­
nych inwestycjach państwowych, ustawę o 
amnestii. ustawę o ograniczeniu egzekury, 
przeciw Związkom Komunalnym i rezolucję 
do preliminarza, oraz rezolucję pomocy dla 
ozimin i zasiewów wiosennych dla drobnych 
gospodarstw wiejskich.

W  komisjach przygotowano do drugie­
go czytania projekt ustawy o czynszowni- 
kach, projekt ustawy © ochronie lokatorów

-------------- a

oraz traktaty międzynarodowe. Zamknię­
ciem sesji sejmowej pracę tę przerwano. Na 
to wszystko potrzebował Sejm 24 posiedzeń, 
z tego. 15 budżetowych-

Przemawiali w Sejmie posłowie z  .Je­
dynki” 57 razy, z P. P. S. 34 razy, z W y­
zwolenia 26 razy, z Z. L. H. 22 razy i t. p.

W ybory ostatnie w ytw orzyły następu­
jący obraz polityczny Sejmu. Grupa rządo­
wa 130 posłów, lewica 131 posłów, Chjeno:- 
Piasit: i N. P  R. 90 posłów, mniejszości 80 
posłów. Obecny Rząd nie ma większości w 
Sejmie. Opozycja przeciwrządoWa jest wię­
kszością, ale nie może stworzyć stałego 
rządu. i

Są trzy  wyjścia z tego układu cyfrowe­
go: l) rozwiązanie Sejmu; 2) utworzenie
większości rządowej „jedynki” z lewicą, 3) 
zamach stanu

Gdyby w tym Sejmie stworzono stałą 
większość, mógłby parlament polski rozwi­
jać się powoli, ale stale, jako czynnik po­
tężny legalnego życia publicznego.

NOWI POSŁOWIE NaDZWYCZ. I MI­
NISTROWIE PEŁNOMOCNI.

W arszawa, 4 lipca. (Tel. wł.) Dzisiejszy 
„Monitor Polski” ogłasza nominację dotych­
czasowego posła nadzwycz. i Ministra peł­
nomocnego przy rządzie królewsko-włoskim 
Romana Knolla, posłem przy rządzie Rzeszy 
niemieckiej, dotychczasowego dyrektora ga­
binetu Ministra i protokołu dyplomatyczne­
go p. Stefana Przeżdzieckiego posłem nad­
zwyczajnym i Ministrem pełnomocnym I kia 
sy przy rządzie królewsko-włoskim, do­
tychczasowego posła przy rządzie Rzeszy 
niemieckiej Kazimierza Olszowskiego po­
słem nadzwyczajnym i Ministrem pełnomo­
cnym I klasy przy prezydencie Republiki 
tureckiej, dotychczasowego' posła przy kró 
ltwskim rządzie węgierskim p. Zygmunta 
Michałowskiego posłem nadzwyczajnym i 
Ministrem pełnomocnym II-giej klasy pr ‘ 
rządzie królewsko-duńskim.

EMIGRANCI ROSYJSCY W PODZIĘCE 
RZĄDOWI POLSKIEMU.

Warszawa, 4 lipca. (Tel. wł.) Minister 
Pracy i Opieki Społecznej p. Jurkiewicz 
przyjął wczoraj delegację organizacji emi­
gracji rosyjskiej w Polsce, która złożyła mu 
pismo dziękczynne tej organizacji, dla Rzą­
du Rzeszypuspolitej za hojną pomoc dla ro­
syjskich inwalidów wojennych w Polsce.

Pokój światowy w nalcie.
NOWY JORK, 3 lipca (AW.) Wedle 

wiadomości z dobrze poinformowanych źró­
deł przyszło ostatnio do zawarcia pokoju 
między wielkiemi koncernami naftowemi 
Royal Dutch i Standart Oli Comp. Po dłu­
gich rokowaniach, które prowadzono ostat­
nio w Londynie zawarto układ kompromi­
sowy, na mocy którego oba towarzystwa

zrzekają się ostrej walki konkurencyjnej. Na 
mocy nowego układu Royal Dutch uznaje 
prawomocność układu rosyjskiego ze Stan­
dard , Oil Comp. zaś Standard uznaje, że 
należy się odszkodowanie dawniejszym wła­
ścicielom rosyjskich źródeł naftowych. Stan­
dard Oil zobowiązuje się ograniczyć z cza­
sem zakupy ropy rosyjskiej.

Rozjemstwo i bezpieczeństwo.
Na wczoirajszem plenaimem posiedzeniu' 

'Komitetu razjemstwa i bezpieczeństwa! w 
Genewie, przyjęto' w  drugiem czytaniu wzo­
ry  układów o wzajemnej pomocy oraz o nie­
agresji Deif. Podczas dysfcuisji nad! wzorem 
typu Deif, który jest zbliżony do identycz­
nego paktu reńskiego', Minister Sokal złożył 
imieniem Polski oświadczeni©, iż oigólny 
wizór Deif bynajmniej nie wystarcza, aby 
poszczególnie państwaj, zawierając noldtaDinc 
układy, nie móigły uznać za, potrzebne dale­
ko Idących (zobowiązań co do wzajemnej 
pomocy i gwarancji. (Podobne oświadczenie 
złożył następnie przedstawiciel Juigosławji, 
powtarzając swój poprziedn. wniosek, że 
wzór Deif powinien zawierajć ustęp 3 art. 
4 paktu reńskie go. 'Deklaracje Polski i Ju- 
gosławijii' zamieszczono jako noty intriodiucitiVe 
do wzoru Deif.

W  dalszym ciągu dyskusji Paul Bon- 
icour zgłosił oświadczenie, popierające o- 
świadczenie’ delegacji jugosłowiańskiej. Pod­
kreśla oni, że w przyszłej ewentualnej woj­
nie, nagły, niespodziewany napad, przygoto­
wany potajemnie przez długi czas przez ata­
kującego' jest bardziej prawdopodobny, niż 
napaść wynikająca :z niemożności dojścia do 
porozumienia!, po' poruszeniu wszystkich 
śroidlków pokojowy ich. zmierzających doi za 
łatwienia’ sporu. Dlatego propozycja jugosło­
wiańska, dotyczą"0 nagłej1 napaści violation 
flagramte: jest według Boncouira konieczną,

przynajmniej not iiniiroducri'^. W ten spo­
sób Paul Bionciour zidentyMował to stano­
wisko' a  deklaracją polską. Następnie w  spra­
wie narzucenia, przez Radę Ligi Narodów ro- 
ziejmu stronom, które rozpoczęły juz walkę 
zbrojną,, Paul Boncour popierał stanowisko 
angielskie. Zaznaczyć trzeba, że wniosek an­
gielski w powyższej sprawie osłabił znacznie 
propozycje niemieckie w  tym przedmiocie, 
gdyż zamiast rozejmu przewiduje na począ­
tek tylko zawieszenie broni. Paul Boncour, 
sprzeciwił się zatem wczorajszemu oświad­
czeniu delegata Włoch, wymierzonemu prze­
ciwko ■ wszelkiej, poidbhnej interwencji Rady 
Ligi Narodów.

M
Plenum komitetu arbitrażu i: bezpie­

czeństwa przyjęto w dirugiem czytaniu tek­
sty  układów o arbitrażu i koncyłjacii, t. zw. 
w zory a:, b, i e. Zakończono ogólną dyskusję 
nad iniemiieckierni zaleceniami oi środkach za­
pobiegawczych .przeciwko wojnie i odesłano 
le do komisji redakcyjnej:. Naogół większość 
komitetu, a szczególni© Anglia zapatruje się 
krytycznie na zalecenia niemieckie. Polska, 
Francja :i Jugosławia podkreśliły koniecz­
ność uzupeiniienia propozycji: niemieckich ob­
iektywną kontrolą, sprawowaną przez Ligę 
Narodów. Dzisiaj odbędzie się dyskusja, n,a 
plenum komitetu: nad najpoważniejszym wzo 
rem: t. zw- typem „d” układu o- wzajemnej 
pomocy,, zibliżonym do paktu reńskiego.

„GŁOS PRAWDY" O OŚWIADCZENIU 
MARSZAŁKA SEJMU.

Warszawa, 4 lipca (AW). Omawiając 
wczorajsze oświadczenie marsz. Daszyń­
skiego „Głos Prawdy" stwierdza, że p. mar­
szałek Sejmu uznał słuszność oceny metody 
pracy Sejtou przeprowadzonej przez Maisz. 
Piłsudskiego. Pismo wyraża żal, że marsz. 
Daszyński stawiając możliwość normalnego 
rozwoju parlamentaryzmu przez utworzenie 
większości „Jedynki" z lewicą ograniczył 
się jedynie do określenia cyfrowego płasz­
czyzny tej większości, nie wypowiadając 
się wcale o zasadach ewentualnego poro­
zumienia.

NADZW. POSIEDZENIE B. B. W. R.
Warszawa, 4 lipca (AW). Prezes 3BWR. 

p. Sławek zwołał na dzień jutrzejszy nadzwy­
czajne posiedzenie klubu BBWR. Ze względu 
na ważność spraw, które mają być omawiane, 
poseł Sławek zwrócił się z apelem o obo­
wiązkową obecność na tern posiedzeniu.

„WICHER”.
Warszawa, 4 litica. (Tel. wł.) Dzisiaj 

szef kierownictwa Marynarki Wojennej Ko- 
mandoir Swirski udaje się do Francji, gdzie 
16 bm. w Blahmlle pod Caen odbędzie się 
uroczystość spuszczenia na wodę kontrtor- 
pędowca „Wicher”, pierwszego z pięciu za ­
mówionych we Francji okrętów. Następnie 
Komandoir Swirski uda się do Tulonu, celem 
zapoznania się ze stanem wyszkolenia na­
szych oficerów i podoficerów marynarki wo 
jennej, którzy przebywali tam na różnych 
kursach.

OBRADY S TRONNICTWA CHŁOPSKIEGO.
Warszawa, 4 lipca. (AW). Wczoraj obra­

dował tu Zarząd Główny Stronnictwa Chłop­
skiego. Dyskutowano nad niadzielnem oś­
wiadczeniem Marsz. Piłsudskiego.

WALKI PARTYZANCKIE NA UKRAINIE.
Ryga, 3 lipca. (ATE) Donoszą z Char­

kowa, że w okręgu Płoskirowa oddziały G. 
P. U. stoczyły formalną bitwę z organizacją 
partyzantów pod wodz$ Dobrogorskiego., 
Organizacja ta w ciągu trzech lat napadała 
na urzędy sowieckie na Podolu i zamordo­
wała przez ten czas więcej niż 50 przedsta­
wicieli władzy sowieckiej. Dobrogorski po­
legł podczas walki, 28 partyzantów areszto­
wano.
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Wywiad polskiego dziennikarza
z p. Waldemaraseu.

Litewski p re m ie r  szuka realnych gwarancji .  —  C iek aw e  postulaty.  —  
Jak p. W a lde m aras  wyobraża  sobie k o m p ro m is ?

Kandydaci na pmydanta
Stanów Zjednoczonych.

II. ALFRED SMITH.
Potężne stronnictwo demokratyczne wy- 

sunęloi 29 czerwca b. r. jako swego kandy- 
data na fotel prezydencki — Alfreda Emanue­
la Smitlia. Oba imiona wybrańca demokra­
tów brzmią bardzo poważnie, ale w  Amery­
ce nikt go tak nie nazywa. Smith znany jest 
pod krótkiem imieniem „Al” (niby skrócone: 
Alired). Jest to niewątpliwie miarą jego po­
pularności. Nikomu nie przyszłoby np. d ) 
głowy, nazywać Hoovera „Bertie” (mówi się 
o nim z powagą: Sir Herbert), ale przy imie­
niu Smitha taka poufałość wydaje się czemś 
naturalnem. A dodać trzeba, że dotąd tylko 
dwaj najpopularniejsi prezydenci Stanów 
Zjednoczonych cieszyli się taką oczywistą 
poufałością ze strony szerokich w arstw  lud­
ności: Lincolna nasywano krótko „Abe”, a 
Roooeyelta „Teddy”.

Mr. Smith Uczy lat 55 i jest dzieckiem 
New-Yorku. Pochodzi z biednej dzielnicy 
„Bowery”, z rodziny iryjskiej; ojciec jego 
był woźnicą. Dzisiaj dzierży Smith najwyż­
szą godność w swem rodzinnem mieście: jest 
gubernatorem stolicy Stanów Zjedn. od lat 
9-ciu (od 1919 r.). W ybór na gubernatora za­
wdzięcza zaś nie tyle wpływom demokra­
tycznej partji, ile swym własnym, osobistym 
zaletom, które dały mu bezprzykładną popu­
larność w mieście. Lista demokratyczna 
przepadła bowiem wówczas przy wyborach; 
Smith wyszedł mimo to na gubernatora naj­
większą ilością głosów, nawet głosó\v repu- 
Dlikanskich.

Dzieje żywota „Ala” Smiitha znane są 
każdemu dziecku Nowego Yorku. W szyscy 
wiedzą, że wysunięty został niegdyś do ode­
grania roli polityczne; przez partie i prasę 
demokratyczną New-Yorku, lecz wkrótce 
zdobył sobie w stronnictwie tak poważne 
stanowisko, iż nadaje mu ton i kieruje jega 
posunięciami.

Amerykanom Smith podoba się dlatego, 
że jest typowym, stuprocentowym Amery­
kaninem; we wszysrkiem: w  mowie, w ma­
nierach, w gestykulacji nawet. Jest to czło­
wiek żywego życia, człowiek czynu, bez 
głębszego wykształcenia książkowego. A to 
w kraju, gdzie się podziwia właśnie tylko 
czyn i jego dodatnie rezultaty, — stanowi 
pierwszorzędną /.aletę.

Ma jednak nowy kandydat demokratów 
także dwa „minusy”, o których się dzisiaj 
mówi wiele w  kołach wyoorczych. Najpierw, 
jest katolikiem, i to katolikiem praktykują­
cym. W państwie, w którem istnieją tysiące 
sekt religijnych, a po-stuartowski pu-yta- 
nizm jest wciąż żywy, wydaje się rzeczą 
wprost nieprawdopodobną, aby katolik mógł 
wejść ao Białego Domu. Idea uniwersalnego, 
toleranckiego, uznającego indywidualność 
swych członków Kościoła katolickiego, jest 
obca sekciarskiemu, kollektywno-tyrabskie­
mu i przeważnie nietoleranckiemu duchowi 
wielu wyznań amerykańskich. Ten katolicyzm 
Smitha odbił się też poważnie na szansach 
wyborczych Smitha już w  czasie konwentu 
w Houston, i stanowi dalej dla niego powa­
żne niebezpieczeństwo. Głosy katolickiego 
żywiołu imigracyjnego, tych „nowych oby­
wateli”, którzy pochodzą z południa i wscmo. 
du Europy, pędzie miał Smith napewno za 
sobą; ale czy ro właśnie nie zaszkodzi mu 
u olbrzymiej większości niekatolickiej — oto 
jest pytanie naprawdę aktualne...

Drugim „minusem” Smitha — jest jego 
zbyt silne zamknięcie się w  granicach Ame­
ryki. Smith me opuścił nigdy terytorium dr i- 
giej półkuli, nie zna np. wcale Europy, ani 
polityki europejskiej. Ta „nieznajomość 
świata” u wybrańca demokratycznego pod­
nosi go wprawdzie w oczach tysięcy rdzen­
nych Amerykanów, ale oudzi zarazem za­
strzeżenia wśród innych poważnych kół w y­
borczych. Przeciwstawia się mu „światow- 
ca” Hoovera, a zarazem podnosi się tezę 
niewątpliwie słuszną, że prezydent tak po­
tężnego mocarstwa, jak Stany Zjednoczone, 
musi mieć horyzonty polityczne i gospodar­
cze o rozległym zasięgu.

Cała nadzieja „Ala” Smitha polega dzi­
siaj na jego osobistej popularności. I jeszcze 
na jednem. Smith jest przeciwnikiem prohi- 
bicjonizmu amerykańskiego, należy do 
polityków „mokrych”, a partjla zwolenników 
ałkoholu jest w Ameryce równie silna, jak 
najpotężniejsze organizacje polityczne.

(S).

DZIŚ W NOCY!
Le Borguet, 3 lipca (PAT). O ile wa­

runki atmosferyczne na to pozwolą, lotnicy 
polscy majorowie Idzikowski i Kubala od­
lecą do N. Yorkj w nocy z dnia 4 na 5 b. m.

Kowno, 3 lipca. (PAT). Litewski premjer 
i minister spr, zagr. Waldemaras przyjął dziś 
bawiącego tu specjalnego wysłannika „Epo­
ki” i „111. Kurjera Codziennego” p. Wrzosa, 
odbywając z nim dłuższą rozmowę na temat 
toczących się obecnie w Kownie rokowań 
polsko-liiewskich. Dziennikarz polski publi­
kuje, za zgodą litewskiego premjera, nastę­
pujące ustępy z tej rozmowy:

Po stwierdzeniu na wstępie przez p. Wal- 
dtm arasa, że prace komisji odbywają się pod 
znakiem obopólnej rzeczowości, p. Wrzos 
rozpoczął rozmowę od omówienia litewskie­
go projektu paktu o nieagresji. Jak pogodzić 
postanowienia tego projektu z ostatnimi?

— Z grudniowej uchwały Rady Ligi N. 
stwierdzić można, że kwestje, na które oba 
rząay mają odmienne poglądy, nie są odjęte 
rezolucją, jaxą właśnie granicę Rząd polski 
uważa za definitywną, a strona litewska pro­
ponuje, aby obie strony uznały za sporne 
terytorja znajdujące się między obecną gra­
nicą polsko litewską, a granicą nakreśloną 
przez moskiewski traktat litewsko-sowiecki.

Na to odpowiedział p. W aldemaras:
— Już w rezolucji grudniowej jest Wilno 

expressis verbis uznane jako sprawa sporna. 
Stronie litewskiej idzie właśnie o ustalenie 
spraw spornych. Wydaje mi się, że jest to 
jedyna kwestja, co do której zdania są dja- 
metralnie różne. Nie wykluczam możliwości, 
aby obie strony swe tytuły prawne pomie­
ściły w dalszych artykułach paktu. Byłoby 
to zresztą tylko potwierdzeniem rezolucji 
giudniowej i objektywnem stwierdzeniem 
istotnego stanu rzeczy. Zresztą kwestje tery­
torialne wykluczam z pod wszelkich meryto­
rycznych dyskusji.

— Mimo to litewski projekt, tak dras­
tycznie poruszający Kwestje terytorjalne, 
sprzeciwia się zaleceniom Rady Ligi Naro­
dów — oświadcza dziennikarz polski.

—■ Litwa stawia sprawę obszernie. Nam 
idzie o realne gwarancje. Projekt litewski 
jest raczej paktem bezpieczeństwa — odpo­
wiada p. Waldemaras.

— Odrzucając na poprzedniej sesji ko­
misji kowieńskiej polski projekt paktu o nie- 
agresii, oparty na wzorach Ligi Narodów, 
strona litewska zapowiedziała jednak zgło­
szenie kontrprojektu paktu o nieagresji — o- 
świadcza p. Wrzos.

— Tak, to prawda — mowi Waldemaras 
— ale Litwie idzie o ustalenie prawnych sto­
sunków rmędzy Polską a Litwą, objętych w 
paktach bezpieczeństwa wszystkich trakta­
tów, podczas gdy paKty o nieagresji mają 
znaczenie moralne.

— Lecz, gdy idzie o gwarancje realne, 
polski projekt, panie premierze — replikuje 
dziennikarz polski — jest gwarancją niepod­
ległości Lirwy!

 To jest słowo — mówi p. Waldema!*
ras __ bo Litwie idzie o gwarancje realne, 
lub o gwarancje strony trzeciej. Czy mogą 
panowie wskazać jakieś gwarancje?

— A jakich gwarancji domagają sie
panowie?

— Trudno nam obciążyć trzecie strony 
obowiązkiem gwarancji. Proponu.emr nato­
miast realną gwarancję w postaci demilitary- 
zacji pasa administracyjnego! w promieniu
50 km. " , , .

— Żądając od 'Rządu polskiego uznania
integralnej części Rzeczypospolitej — mówi 
d?Jennikarz polski — za sporną, co stanowi-

   '0

Berlin, 3 lipca. (PAT ). Dziś o godlz; 3 
popol. rozpoczęto się posiedżemie Reichstagu, 
na którem nu wy kanclerz Hermann Muller 
wygłosił dłuższe expos.e,l obejmujące 32 stro­
nic. Kanclerz rozpoczął oidł podkreślenia b a ­
czenia oistafnkh wyborów oświadczając, że 
dowiodły onie świlatu; iż Rzesza niemiecka, 
po szeregu ciężkich przejść powojennych 
weszła obecnie w okres stałego powojenne­
go rozwoju.

p o l it y k a  z a g r a n ic z n a .
Na pier.wsZ.em miejscu wysunął nowy 

kanclerz zagadnienia polityki zagranicznej 
podkreślając, że drogi tej polityki nowego 
rządu  są j;asno wytknięte. Niemiecka polityka 
zagraniczna dąży do swoich celów z wołą 
do pokojowego perozumif nia, wyrzekając się 
myśli O' rewanżu. Nowy rząd trzymać się 
bęldlzie nada) stanowczo, tych zasad i /wycho­
dząc z  nich będzie dążył do zabezpieczenia

loby zresztą dla Polski ustępstwo wręcz nie- 
prawdopoaoone, co rząd litewski mógłby 
wzajemnie ofiarować?

— Kompromis polegający na ooopólnych 
ustępstwach — mówi p. Waldemaras.

P. W aldemaras uzasadnia swoje tajem­
nicze zdanie jak następuje:

Przed sesjĄ grudniową Rady Ligi Naro­
dów, obie strony stały na stanowisku słusz­
ności swojej opinji. Polska, powołując się na 
decyzję konferencji Ambasadorów twierdzi­
ła, że Wilno jest jej własnością, Litwa w y­
suwając argument traktatu sowiecko-litew- 
skiego ogłosiła, że Wilno do niej należy. P j 
uznaniu przez Radę Ligi Narodów Wilna za 
kwestję sporną — mówi dalej p. Waldema­
ras — zrezygnowaliśmy z niewątpliwpści te­
go prawa. Stwierdzenie tego przez obie 
strony w umowie wzajemnej, Jest, według 
nas, kompromisem.

— Czy nie oodzieU p. premjer opinji, że 
obecne zagadnienia poruszane przez projekt 
litewski, utrudniają rozstrzygnięcie zagad­
nień spornych, nad któremi pracują komisje 
fachowe?

— Koncepcja rządu litewskiego — oświad­
cza p. W aldemaras — polega na związaniu 
wszystkich zagadnień, dotyczących stosun­
ków polsko-litewskich. Prace poszczególnych 
komisji są ze sobą ściśle związane.

— Ustala się jednak opinja — mówi p. 
Wrzos — że strona litewska taktyką swą 
je utrudnia?

— Niezależnie od pozytywnych lub ne­
gatywnych wyników tych prac — odpowia­
da p. W aldemaras — będą one przedmiotem 
obrad plenarnych w Królewcu.

— Czy nie jest p. premjer zdania, że 
projekt litewski, przedłożony w: Kownie, mo­
że utrudnić prace komisji warszawskiej?

— Jeśli idzie o wysunięcie całokształtu, 
ą nie poszczególnych elementów, jest to mo­
żliwe.

— Ustala się również opinja — oświad­
cza p. Wrzos — że taktyka litewska polega 
na tem, by przedkładając niemożliwe ao 
przyjęcia projekty, przerzucić z powodu e- 
wentualnego nieosiągi.ięcia porozumienia 
odium odpowiedzialności na terenie między­
narodowym na Polskę.

— Żałuję, że taka opinja się u9taliła, pra­
gnę Jednak stwierdzić, że przedłożyliśmy 
projekt, który możemy podpisać.

Na to dziennikarz polski oświadcza: Po­
zwoli pan jednaK panie premierze na uwagę, 
że idzie w tym wypadku również o podpis 
drugiej strony.

P. Waldemaras odpowiada: Mam w ra­
żenie, że Polska powinna Się zgodzić na pro­
jekt litewski, ale ponieważ nie znam jeszcze 
stanowiska Rządu polskiego, wobec te go o- 
czekuje jego' odpowiedzi.

♦

W toku rozmowy odbytej dziś z prem­
ierem Waldemarasem, p. Wrzos oświadczył 
p. Walaemarasoowi, że w  najbliższym cza­
sie zamierzają przybyć do Kowna dwaj, 
światowej sławy poeci polscy. P. Waldema­
ras oświadczył, że nic nie ma przeciwko ich 
przyjazdowi i że poezjmi wszelkie ułatwie­
nia celem umożliwienia im przyjazdu do 
Kowna.

Rzeszy niemieckiej równouprawnionego sta­
nowiska wśród narodów oraz do skonsolido­
wania Europy w  drodze szczerej współpra­
cy z innymi rządami.

Jako najważniejsze zagadnienie. nie- 
mieckiej polityki Zagranicznej wymienił kan­
clerz spraw ę ewakuacji okupowanych ob­
szarów nad Renem i Zagłj JRuhry, podkre­
ślając, że nowy rząd jest w  zgodzie z całym 
narodem niemieckim i jest przekonany o. słu­
szności roszczeń niemieckicih co do natych­
miastowej ewakuacji. Kanclerz podkreślił, że 
jeszcze tylko półtora roku dzieli naród nie­
miecki od przewidzianego' w traktatach ter­
minu ewakuacji drugiej strefy. Rząd nieimiee 
ki i cały naród wiedza,, że nie pomrzebują o- 
becnie apelować do ludności terytoriów oku­
powanych, gdyby chodziło! o to; aby ta lud­
ność wytrwała aiż eto ostatniego terminu 
pi zewidzianego .przez traktaty- Gdyby jed­

nak 'doszło 'do tego, że kwestja ewakuacji 
Nadrenii zostałaby zaniedbania, aż do chwili 
nadejścia tych ostatecznych terminów, to o- 
znaczaloby to niewykorzystanie okazji prze­
kształcania polityki porozumienia w  czyn.

Ustęp poświęcony sprawie ewakuacji 
Nadrenji zakończył kanclerz oświadczeniem, 
że w kwestii tej kieruje się rząd niemiecki 
zrozumiałem dążeniem do odzyskania suwe­
renności niemiec w Nadrenji, lato oswobodze­
nia ludności tamtejszej od ciężarów okupacji. 
Obiolk tych względów kieruje się rząd nie­
miecki, jako najważniejszym względem, prze­
konaniem', że wreszcie powinna być usunie 
ta  ta przeigroidla pozostała z czasów powo- 
jeinmycn a  stojąca na drodze do ustalenia 
stosunków prawdziwego zaufaniai pomię­
dzy narodami. Oczekujemy — mówi dalej 
kanclerz. — najbardziej stanowczo; że obec­
ne rządy uczestniczące W okupacji oceniają 
w  równiej mierze ten niajnjjKcki punkt wi­
dzenia.

LIGA NARODÓW.
W dalszym ciągu przeszedł kanclerz do 

przedstawienia współpracy Niemiec w  Lidze 
Narodów, którą scharakteryzował ja to  je­
den Z najpoważniejszych czynników życia 
międzynarodowego. Niemcy gotowe są i zde­
cydowane1 współpracować lojalnie we 
wszystkich kwestiach, nad któremi pracuje 
Genewa.. Na czoło tych kwestii wysuwa się 
— zdaniem Niemiec — kwestia rozbrojenia. 
Niemcy, przeprowadziły! swoje rozbrojenie 

do końca r żadlnie z państw nie uczyniło tyle 
dla sprawy ogólnego bezpieczeństwa jak 
Niemcy. Świat musi sobie zdać z tego sjpra- 
wę, iż jest to> stanem niemożliwym na dalszą 
metę, że tak wielki kraj; jak Niemcy znaj­
duje się 'całkowicie •rozbrojony w  paśroldiKU 
krajów uzbrojonych1 od stop dio głów. Jako 
dalsze doniosłe zagadnienie przytoczył dalej 
kanclerz ikweistjel reparacyijine, posiadające 
decydujące znaczenie i dila liniansowego po­
łażenia Niemiec ma I llługie łata. Dalej prze­
szedł kanclerz' do polityki igoispoidarazej i faa~L- 
dliowea) 'deklarując imieniem norwfego rządu 
solidarność z uchwaleniem przez iząd po­
przedni przyjęcia rezolucji genewskiej kon­
ferencji gospodarczej.

POILI TYK A GOSPOD.-HANDLOWA.
W  zakresie polityki gospodarczo-han- 

(dllowej nlowy rząd pędzie dążył i) do obni­
żenia stawek celnych w drodze umów mię­
dzynarodowych, 2) do rozszerzeni? sieci 
stosunków traktatowych, w  szczególności 
z państwami położonymi na wschód i po­
łudniowy wschód od Niemiec, '3) dtroptrec- 
prowadzenia autonomicznych zniżek cel­
nych.

Kanclerz zapowiedział dalej ratyfikację 
umowy waszyngtońskiej o  8-godziinnym 
dniu pracy. W sprawie Reichswehry po.d'- 
kreślił kanclerz że siła zorojina republiki 
niemieckie' musi stać ponad stronnictwami. 
Zagadnienie Wojska nie może być rozważa­
ne z partyjnych punktów widzenia. Rząd 
będzie ze swej stromy troszczył się o to, 
aby wojsko to było upoisażome we wszelkie 
potrzebne środki w zakresie potrzeb tego 
wojska w  ramach istniejących traktatów 
i w  miarę sił finansowych kraju.

Kanclerz zakończył swoje długie 
exposei oświadczeniem, że deklaracja rządo­
wa ma pokazać Reichstagowi, iż. mowy ga­
binet mai poważną, szczerą wolę do rozwią­
zywania ciężkich izadiań, jakie przed) nim 
stoją, przy pomocy wszelkich 'siił jakiemi 
rozpoirządzla. Szczegółom  program jednak, 
jaki mowy rząd! sobie zakreślił, tylko wów­
czas. maże być przekształcany w czyn, gdy 
era kredytów zostanie zamknięta i gdy sy­
tuacja polityczna wewnątrz. Niemiec utwo­
rzoną zostanie w  ten .sposób, iż rząd  Rze- 
■sizy cale1 swe. siły będzie mógł poświęcić 
wykonaniu swych zadań. Jest to  jednam} śl- 
nem życzeniem marddiu niemieckiego i rządu.

GLOSY PRASY.
Berlin, 3 lipca. (PAT.). Przemówienie 

kanclerza Mullera spotkało siłę z ustawicz- 
mem przerywaniem na ławach komunistów 
i Hittlerowców, natomiast nla ławach socja­
listów i centrowców rozlegały się oo pewien 
czas oklaski. Dzienniki prawicowe z Hug- 
genbergowsikim „Tagiem“ na czele charak­
teryzują expo'se nowego, kanclerza w spo­
sób drwiący, podkreślając, że expose nie 
Porusza żadnej ze 'spornych kwestii, które 
odgrywały! role P ^ y  rokowaniach o utwo­
rzenie rządu-

Natomiast demokratyczny „Acht Uhr 
Auemdbilaitt” twierdzi; że. expose kanclerza 
wywołało zadowolenie na tawiach centro­
wych ą  mawet w  niemieckiej partji ludowej, 
która jeszcze wczoraj zgłaszała poważne 
Ziasitrzeżeniia có do tegot. czy będzie głoso­
wać zia votum zaufania.

Demokratyczny „Beri. Tageiblairt1’ uzna­
je expose kanele fiza Mullera za doskonalą 
podstawę dlo. aktywnej, zagranicznej i we­
wnętrznej polityki wielkiej koalicji. Dziennik 
stwierdteia jedinaik, że exipose kanclerza wcho­
dziło zbytnio, w  szczegóły.

Program nowego Rządu Rzeszy. 
Expose kanclerza Mullera.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 4 lipca 1928.

W Ministerstwie Spiaw iedliwości mia­
nowani : Dr. K a u z a l Bolesław, sędzia po­
wiatowy w Wojniczu—podprokuratorem pizy 
Sądzie Okręgowym w Krakowie dn. 30. IV. 
1928 r.

P a t r o ń s k i  Teofil, sędzia powiatowy 
w Tyczynie—podprokuratorem przy Sądzie 
Okręgowym w Tarnowie dn. 21. V. 1928 r.

Dr. K r a w c z e w s k i  Leon, egz. apli­
kant — podprokuratorem przy Sądzie Okrę­
gowym w Rzeszowie dn. 21. V. 1928 r.

S t r o c k i rzydor, zast. notarjusza w 
Otynji — notarjuszem w Otynji dn. 14. V. 
1928 r.

H e s s e 1 Stanisław, zast. notarjusza w 
Chodorowie —  notarjuszem w Rymanowie 
dn. 14. V. 1928 r.

K r u p i ń s k i  August, kandydat notar­
ialny w Przemyślanach —  notarjuszem w 
Chodorowie dn. 14. V. 1928 r.

K a z n o w s k i  Michał, kandydat notar- 
jalny we Lwowie — notarjuszem w Mikuliń- 
cach dn. 14. V. 1928 r.

Przeniesieni na skutek podania: O s t r o w ­
s k i  Włodzimierz, sędzia powiatowy w So- 
łotwinie ■ - na stanowisko sędziego powia­
towego w Ostrowie dn. 14. V. 1928 r.

K u r y  ł o w i c z  Juljan, notarjusz w Ry­
manowie—na stanowisko notaijusza w Snia- 
tynie dn. 14. V. 1928 r.

K o w a l s k i  Eugenjusz, notarjusz w Ba­
ligrodzie— na stanowisko notarjusza w So­
kalu dn. 14. V. 1928

Przeniesieni w stan spoczynku na sku­
tek podania: H a y d e r  Dionizy, sędzia
Sądu Apelacyjnego we Lwowie dn. 30. IV. 
1928 r.

K o s s o w s k i  Mieczysław, sędzia Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie dn. 12. V. 1928 r.

W o l t e r  Władysław, prezes Sądu Ape­
lacyjnego w Krakowie z dn. 30. IX. 1927 r.

Dr. L i s z k a  Konstanty, sędzia Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie dn. 21. V. 1928 r.

N o r s e s o w i c z  Deodut, sędzia po­
wiatowy w Kutach dn. 14 V. 1928 r.

Monitor Polstci“ Nr. 149 z  dnia 2 lipca 
1928).

POSZUKIWANIA.
Rzym, 3 lipca. (PAT). Statek „Citta 

di Milano“ donosi, że od wczoraj komuni­
kacja radjotelegraficzna z grupą Viglieri ule­
gła znacznej poprawie. Statek „Braganza" 
przyoył do Vitgobay, skąd udał się do 
Kingsbay. Wiezie on na pokładzie samolot 
Larsena i Luetzowa, którzy udadzą się na 
poszukiwania Guiibauda i Amundsena. Ła­
macz lodów „Krassin“ zmuszony był Z™C1 
nić szybkość jazdy koło wyspy Soeres-E ay. 
Lotnik niemiecki Gudeck ofiarował do dy- 
spo ekspedycji ratunkowej dwa samoloty.

WYRZEKLI SIĘ ZBRODNIARZA.
B ialogród, 3 lipca (PAT). Parlamen­

tarna grupa radykalna postanowiła jedno­
myślnie wykluczyć z frakcji tych stronnictw 
autora zoroani popełnionej w Skupczynie 
dnia 20 czerwca b. r. Punisza Raczicza.

PANI RADICZ U KRÓLA JUGG 
SŁOWIAŃSKIEGO.

B ia ło g r ó d , 3 lipca. (PAT). Wdowa 
Pawle Radiczu przyjętą została na drugi-j 
audjencji przez króla W czasie audjencji 
król zwrócił się do niej z prośbą o powie­
rzenie jego opiece jej dwojga dzieci, o któ­
rych wykształcenie będzie się troszczył. 
Pani Radicz ofiarowała królowi portret zmar­
łego męża, przyjęty przez króla z nieukry- 
wanem wziuszeniem. Po skończonej audjen­
cji p. Radicz oświadczyła dzienniKarzom, że 
jest bardzo wzruszona serdecznem przyję­
ciem jakiego doznała ze strony króla i wy­
razami okazanego jej współczucia.

KKONIKA.

Białogród, 3 lipca (PAT). W stanie zdro 
wria St. Radicza zaszła poprawa, tak po­
ważna, że już w najbliższym czasie opuści 
on szpital.

RGa WIą ZAME LEWICOWEJ PARTJ1 
ŻYDOWSKIEJ W Z. S. S. R.

Moskwa, 3 lipca (PAT). Na mocy roz­
porządzenia władz sowieckich został zam 
knięty centralny komitet partji Poalej Sion- 
Lewica, która dotychczas występowała le­
galnie w Rosji sowieckiej,

LIPIEC

Środa

K A L F N D A R Z
Rz.-kat. Ireneusza, Józefa 

Gr.-kat. JułJana m. 
Wschód słońca g. 3 m 22 
Zachód „ g. 19 m 57 

Dł. dn. 16 g. m 49

TEATR WIELKI.
S rała , czwartek i piątek 

ścinne występy Krakowskiego

TEATR NOWOŚCI.
Środa, czw artek, piątek

„Tiura-ndot".
Teatru.

Go-

,,Q.ut pro quo“.

Dotychczasowy konsul czechosłow. 
w Krakowie Szedivy wyjeżdża w dniu 4 
bm. do Pragi, powołany — jak wiadomo — 
do centrali ministerstwa spraw zagranicz­
nych. Nowo mianowany konsul czechosło­
wacki dr. Maissner objął w dn. 1 bm. urzę­
dowanie.

Tarcia sMMiicm
W  wywiadzie z przedstawicielami pra­

sy zagrani czaiej', przybyłymi na święto chó­
rów jeątjOiiSikich, minister spraw ziagr. Rebany 
powiedział między iminemi:

Estonia żywi wielkie przywiązanie, do 
zasad głoszonych pirzez Ligę Narbcfów. Przy 
pomocy Ligi Esitionijia przeprowadziła swoją 
reformę walutową. Życie ekooomiczine Esto- 
iniji jesi obecnie na pomyślnej drodze roz­
woju, jednakże, aby1 staM się ono zupełnie 
normalne, musi nastąpić uisrrwalenie się sy­
tuacji w  Europie Wschodlniej. 'Najlepszym 
środkiem mogącym tę sytuację utrwalić, 
jest jak najściślejsza współpraca, mrędlzy 
państwami bałtyckiemu Idea unji bałtyckiej 
jest niezmiernie, żywotna a  jej, konkretnym 
wyrazem to sojusz estońskoi-łonewskl Poli­
tyka zagraniczna Estonii dąży Kto ozwioju 
'luOumialinyich stosunków z;e wszystikiemii pań­
stwami.. Zawarliśmy już traktaty haddllowe 
ze wszystkiemu prawie krajami europejsikie- 
mi, jedynie Niemcy stale jeszcze odmawiają 
rozpoczęcia z, manni rokowań, mających na 
celu zawarcie traktatu ihaiwdilowegoi, póki 
nie zoistaną zajspofcojoine wygórowane żąda­
nia wielkich niemieckich właścicieli ziem­
skich, dotyczące kompensaty za znać joma li- 
zo w a n e  w E sto n ji n a  m o c y  re fo rm y  rolnej" 
(drs./.ary ziemskie1.

*
W  odpowiedzi na wywiać ten prasa 

'berlińska przynosi komunikat półtaędow y, 
wyrażający 'niemałe zdziwienie niemieckich 
ikól uinzędlowych z powoidlu ostrego' w ystą­
pienia miniiisitra Riebainyeigioi przieciwkO' piolity- 
C,e niemieckiej, Komunikat oświadcza kate­
gorycznie,, że Niemcy żądały od! rządu estoń­
skiego tylko takiego traktowania swych oby­
wateli, jlak oby warelk1 immyijh kiraijów pirzy 
wypłacaniu odszkodowań za wywłaszczenie

„Tuiandot", czaro wina baśń chińska, com.rnedia 
delEarte iGarlo Goizzi‘ego, która osiągnęła n,a 
scenie k-rakoiwsldej niebyw ały sukces i na scenie 
lwowskiej cieszy się wlelkiem powodz tniiem za­
pełniając codziennie wildoiwirtię T eatru Wielkiego. 
Publłcziraość z niezwykłym entuzjazmem przyjmu­
je priawidizliiW te lairtystycizną całość widowiska. 
Świetnie zgramy zespół jest przedmiotem serde­
cznych oiw,a,cyj i gorących braw; przez cały ciąg 
przedstawiiemiia. „Turauidiot" g rany  będzie oo- 
dtzaieinmde do końca 'bieżącego tygodnia po cenach 
zniżanych o  30%. Bilety zniżkowe sprzedawane 
są w kasach miejskich teatrów  poi Okazaniu ku­
ponu zniżkowego.

Oui pro quo. Dziś ciesząca się niesłabnącym 
powodzeniem pełna humoru i sa tyry  rew ja „Mo­
ryc", W szystkie numery w wykonaniu całego 
zespołu gorąco są oklaskiwane.

Podrzutek. (Wczoraj obok Zakładu podrzut­
ków przy ul. Kadeckiej ,30, znaleziono porzucone 
dziecko' płci żeńskiej. P rzy  dziecku znaleziono 
karteczkę z datą urodzenia 23 VI. br.

Niebywały napad rabunkowy w biały dzień. 
W czoraj około godziny 6-tej po południu w tar­
gnęło do  JJljli pocztowej p rzy  ui. Głębokiej pię­
ciu mężczyzn, k tórzy usiłowali pod grotzą w ydo­
bytych rew olw erów  stenoryzować personal po­
cztowy. W  biurze znajdował się Leopold W ein- 
stock inkasent firm y foławatoej. W  chwili gdy 
bandyci zażądali, od kierowniczki! biura klu- 
czów idlo kasy wertheimowskiej, 'Weinstook wybił 
szyby okienne i zaczął w ołać o pomoc. Bandyci 
natychm iast uciekli :z lokalu do' bram y realności 
przy ul. Śmuadeickieh, gdzie czekało n a  nich auto. 
W szczęte natychm iast śledztwo pod kierow­
nictwem nadkomisarza Paryłew ieza dało szyb­
kie rezultaty , gdyż już w  kilka godzin później 
policja b y ła  w posiadaniu nazw isk i adresów 
wszystkich pięciu bandytów , których też 
wkrótce aresztowano. Jest to niezw ykły sukces 
naszej policji, kfSria w  godzi ię po zajściu odszu­
kało auto, ułatw iające ucieczkę zuchwałym 
zbrodniarzom.

Przedstawiciel PAT-a na Stany Zjedno­
czone dr. Wojciech Morawski odznaczony 
został orderem Legji Honorowej za zasługi 
położone dla zacieśnienia stosunków polsko- 
francuskich i francusko-amerykaflskich na 
stanowisku prezesa nowojorskiego kluou ko­
respondentów prasy zagranicznej.

Nowy Zarząd Związku Stowarzyszeń 
parobkowych i Gospodarczycn przedstawia 
się następująco^ prezes prof. dr. Doliński, 
sekretarz generalny Wład. Jenner; wydział: 
dr. W ładysław Szydłowski (Lwów), ar. po­
seł B. Kuśnierz (Kraków) dr. Józef Tomasik 
(Lisko), Leon Kareiński (Żmigród), Bolesław 
Drozd (Przemyśl), Michał Popławski 
(Lwów), Fr. Rink (Mielec). Michał Spólnicki 
(Kołomyja), Jr. Józef SchSneth (Lwów), dr. 
Jan Dębski (Lwów).

majątków ima. podstawie retor my rolnieij. To 
rgwniuUipnawniianfe obywateli [niemieckich: z 
innymi 'Obywatelami zostało teoretycznie 
Niemicbrra pnziyinziooziome, ale — jiaik twierdzi 
komunikat półuirzędowy — dotychczas nie- 
wyikomanie'. KomumiSm zaprzecza pozateni 
katesoiryezinie, jaikoby rząd 'niemiecki pró-b> 
•ylał pomiędzy sprawą 'tych odszkodowań 

a Tolkowainiiiami haindliowemt z  Estonją usta­
nawiać jakieś junclim i wyraża ubolewanie 

' z piowioidiui zarzutów estońskich, które miazy- 
wa tembardKiieji diziwnemi, że rząd niemiecki 
miał oświadczyć w ostatnich) czasach .goto­
wość podjęcia: rokowań handlowych z Esto- 
iniją i że w ostatni,dh Idlniśach w kołach .rządo­
wych inilemiiccikiich czynione były przyigoto- 

I wama dloi podljęcia tych roikowań.

„Tydzień Dziecka".
Z Warszawy donoszą: Dnia 29 czerwca 

r. b. w Polskim Komitecie Opieki nad Dziec­
kiem pod przewodnictwem Prezesa Rady 
Fundacji, p. Aleksandra Lednickiego odbyło 
się zebranie Naczelnego Komitetu Wyko­
nawczego „Tygodnia Dziecka" przy współ­
udziale przedstawicielij Wojewódzkich, „Ty­
dzień Dziecka" odbędzie się w drugiej po­
łowie września r. b. i będzie miał na celu 
obudzenie w społeczeństwie żywszego za­
interesowania się sprawą opieki nad dziec­
kiem i zgromadzenie większych środków na 
ten cel.

We wszystkich Województwach — z wy­
jątkiem tylko kresowych — zorganizowano 
już Komitety Wojewódzkie, Starościńskie 
i Grodzkie, i jaK żywy oddźwięk znalazra 
ta sprawa w społeczeństwie, świadczy spra­
wozdanie delegata Wojewódzkiego Komitetu 
Śląskiego, który zakomunikował, że na Ślą­
sku zorganizowano do tej pory II Komi­
tetów starościńskich i 478 miejskich.

Po dłuższej wymianie zdań na temat 
sposoou organizacji „Tygodnia Dzieka" oraz 
zadań Komitetu, prezes Lednicki, reasumu­
jąc dyskusję stwierdził, że Polski Komitet 
O pieK i nad Dzieckiem ma na celu podnie­
sienie zainteresowania problemem dziecka 
i wciągnięcie warsiw najszerszych do pracy 
nad rozwiązywaniem rego problemu. W akcji 
tej P. K. O. D. nie występuje do żadnej 
rywalizacji z instytucjami lokalnemi, lecz 
stara się, by akcja ta — jako ogólnopań- 
stwowa — znalazła oddźwięk i współdzia­
łanie we wszystkich sferach. Na wniosek 
przewodniczącego zebrani uchwalili wyrazić 
podziękowanie pani Prezydentowej Mościc­
kiej : Marszałkowe,. Piłsudskiej za poparcie 
udzielane pracom Komitetu.

WILLIAM J. LOCKE. 25)

Jesienna miłość.
— Czy pani słyszy, co mówi ten komi­

czny j'egomość? Nie pozwala na nasz zwią­
zek. Gdybym poślubił panią wbrew jego 
woli, obdarłby mnie żywcem ze skóry, za­
nurzył we wrzącym oleju i czytałby mi gło­
śno swą historię, obyczajów w Epoce Odro­
dzenia. Wątpię, czy byłoby to dobrze.

— A więc i jego nie mogę poślubić? — 
spytała Carlofta, patrzac na mnie.

— Nie — zawołałem —nie poślubisz ni­
kogo. Cierpisz chyba na hymenomanję. W 
Anglji ludzie nie żenią się w drodze przy­
padku. Rrzważają tę sprawę w ciągu paru, 
lat i potem łączą się w sposób skromny, 
bogobojny i pełen szacunku.

— Pobierają się wolno i żałują tego 
szybko — wstawił Pasquale.

_  Istctnie.
—  N a z y w a m y  to m a łż e ń s k ą  s k ru c h ą  — 

powiedział Pasąuale.
— Mówiłem ci już, że to dziecko nie ma 

poczuci i humoru — odparłem.
— Wyjść zamąż bez tego poczucia rów­

na się samobójstwu.
— Nie poślubisz nikogo, — zwróciłem 

się de Carlotty, — dopóki nie będziesz umia­
ła poznać się na żarcie,

— Go to jest żart? — spytała Carlioltta.
— Mr. Pasquale prosił, abyś go poślu­

biła. Nie mówił tego poważnie. To właśnie 
jest żart. Byłe to niesłychanie zabawne i 
powinnaś była się śmiać.

— A więc powinnam się śmiać, gdy kto­
kolwiek proponuje mi małżeństwo?

— I to jaknajgłośniejl — powiedziałem
— Dziwni jesteście tu w Anglji — po­

wiedziała Carlotta.
Uśmiechnąłem się, a nie chcąc jej unie- 

szczęśliwiać całkowicie, zwróciłem się do 
niej w sposób zrozumiały.

— No, no, gdy poznasz nasze angielskie 
zwyczaje, postaram się wyszukać ci miłe­
go męża. A teraz idź spać.

Odeszła zupełnie pocieszona. Gdy 
drzwi zamknęły się za nią, Pasąuale poki­
wał głową.

— Zmarnowana! Kryminalnie zmarno­
wana!

— Kto?
— Ona — odparł, wskazując na drzwi. 

— Ta zabłąkana wiązka czarów.
— Jest to kara Boska, którą mogę 

znieść jedynie dzięki właściwemu mi altru­
izmowi. i ' i* i ! IH'

— iPoiwiininaby nosić imię Małlgarzata.
— Dlaczego — sipyitałem.
— Ante iploircois — powtedlzirał.
Oczywiiściie Paisąuiale jest bairidizo do­

wcipny. iPlodiziwiiam jego dowcip tak. jrk 
podziwiam większość jegoi błyskotliwych 
cech, jednak niiie roaumilem seimsui tego osta­
tniego :szy|de:rotw!a'. Dziś poipołuiittilui znala­
złem w klubie ciekawą francuską powieść 
P. t. Enfillons' dleis Pleinles. Na n,kładce widniał 
oały rząd nagich dizieweiayin, siedzących na 
musztó odl ostrygi, a  treść książki zawierała 

i opowiadanie oi baihaterze, którego ambicją 
I byłO' maimzianiie .tych paneł na swój różaniec.

Nigdiy nie słyszałem nic podobnie potworne­
go. A zresztą niej mam żaldinego różańca.

Wolałbym nile czytać tej francuskiej 
książki. Wolałbym nie schodzić ma dół w 
poszukiwaniu jej prototypu (z XVII stulecia. 
Wołałbym! ipirziyjąć ipaispualcia obiadem w 
klubie.

A to wszystko, z winy Antoniny. Dla­
czegóż Siei gotuje onai niiesmaiczniie' i ppi go- 
spodarskui? W szystko to> wynikło stądi, że 
mam w domu kobietę:, która nie widzi nic 
po zia romdllem z piiecaenią.

ROZDZIAŁ VII.

15 czerwca.

Przebywa ona pod moim dachem z gó­
rą pięć tygodni, a ja wciąż odkładam tę nie­
szczęsną chwilę opisania jej Judycie; a oto 
Judyta wraca jutro.

Wiem że jest to rzeczą dziwną, aby 
filozof - kawaler trzymał w swoim domu 
młodą i samotną kobietę o czarującej po­
wierzchowności. Nie dbam wcale o dziwa- 
czność tej sytuacji. Io son’io. Lecz pytanie, 
które mnie prześladuje brzmi: Do jakiej ka­
tegorii powinny być zaliczone moje stosunki 
z Carlottą? Nie uważam jej za córkę, a je­
szcze mniej za siostrę, ani nawet ża siostrę 
zmarłej żony. Jak na sekretarkę jest zupeł­
nie groteskowym nieukiem. To, co umie, 
mogłoby akurat przeważyć erudycję króli­
ka. A jednak trzeba zaliczyć Carlottę do ja­
kiejś kategorii. Muszę wiedzieć, za col ją 
mam uważać. Obecnie zajmuje ona w domu 
miejsce łagodnego i kosztownego peiskiego

kota; tak jak kot zadomowiła się tu z zu­
pełną pogodą.

Pyzata guwernantka, ujmującą jak przs- 
puszczam z  nazbyt humorystycznej strony 
całą sytuacje, przychodzi rano, by udzielać 
Carlocie początków wykształcenia. Uma­
wiając się z Miss Griggs uprzedziłem ją, że 
musi być cierpliwą. Odpowiedziała, że wszy 
stkic te cechy są jej zawodową specjalno­
ścią; — jedna z jej uczenie bowiem — to 
młoda osoba z baletu Alhatnbra, pragnąca 
posiąść pewien polor, aby zdobyć sobie do­
stęp do świata. Miss Griggs uczyła Carlottę 
sylabizować, trzymać widelec i nóż, — pro­
stowała też jej błędne opinje — takie na- 
przykład, że niebo jest przewróconym kie­
lichem ponad płaską ziemią, że słońce, księ­
życ i gwiazdy są rodzajem elektrycznej in­
stalacji, rzuconej w przestwmr dla oświetle­
nia Aleksandretty i Regent Parku. W y­
kształcenie religijne Carlotty wezmę sam 
na siebie w^tedy, gdy uczyni dostateczne po­
stępy dla zrozumienia moich wykładów. Na- 
razie jest mahometanką, jeśli wogóle jest 
czemkolwiek i święcie wierzy w Ailaha. U- 
ważam, że czynny deizm jest wystarczają­
cy dla młodej kobiety w jej sytuacji. Dziś 
popołudniu Carlotta piośzła na spacer z An­
toniną. Pewnego razu wwkradła się sama; 
ogromnie się ubawiła przez ten krótki czas, 
ale zabłądziła, przerażoną przyprowadził 
policjant do domu. Gol też ten policjant mógł 
sobie o niej myśleć? Dzień poświęca na 
przeglądaniu ilustrowanych książek i na 
haft. Haftuje kapę na łóżko, która dostarczy 
jej nieszkodliwego zajęcia na parę lat.

(C. d. n.) j
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„Times" o wywiadzie
Marszałka Piłsudskiego.

Prasa angielska żywo komentuje wy­
wiad Marszałka Piłsudskiego, w szczegól­
ności podkreślając jego oświadczenie, że ma 
zamiar zachować nadal ogólne kierownictwo 
polityki zagranicznej. „Times" pisze: Rząd 
polski w ostatnich czasach zajął w stosun­
ku do wszystkich swoich sąsiadów stano­
wisko przyjazne i pojednawcze. Przemówie­
nie Marsz. Piłsudskiego pozwala przypusz­
czać, iż stanawisko to nie ulegnie zmianie. 
Nawet upór litewski nie wytrącił polskiej 
polityki zagranicznej z obranej linji. Można 
mieć, wnosząc z przemówienia Marsz. Pił­
sudskiego nadzieje, iż nie nastąpi żadna 
zmiana w tym kierunku. Fakt, iż wystąpie­
nie Marsz. Piłsudskiego, które nastąpiło 
mniej więcej w tym samym czasie, co roz­
poczęcie rokowań w polskiej i litewskiej 
stolicy, należy tłumaczyć zwykłym zbiegiem 
okoliczności, a nie wyrachowaniem. Bez 
względu na to, jakie znaczenie mają słowa 
Marsz. Piłsudskiego dla Polski, — dla Eu­
ropy jest sprawą pierwszorzędnego zna­
czenia, by rokowania pomiędzy sąsiadami 
posuwały się prędze] naprzód Ostatnie wia­
domości nie są jednak pocieszające. Spra­
wa wileńska,| pisze dziennik angielski, i pod 
względem faktycznym i prawnym została 
już ostatecznie załatwiona. Jest ona sztu­
cznie podtrzymywana w stanie zaognienia 
dla celów polityki wewnętrznej przez jedno 
ze stronnictw litewskich. „Times" bardzo 
surowo potępia ostatnie wystąpienia Wal- 
demarasa uważając, iż stanowią one możli­
wie jak najgorszy wstęp do rokowań. Gdy­
by wreszcie szczęśliwy zbieg okoliczności 
doprowadził do konfliktu ostrzejszego po­
między obu narodami, Waldemaras me mógr- 
by, pisze „Times", nigdy liczyć na to, że 
ogólna sympatja będzie po jego stronie.

Echa zagraniczne jubileuszu 
Ossolineum.

UriOidziyptości! jiubiilleusizioiwe Zakładu Nar. 
im. Ossolińskich odezwały isię głośmem 
echem mii© tylko w powodzi artykułów ii no­
tatek prasy -polskiej, ailie ii .zagranicą rozległy 
się głosy sławiące zasługi fundlatoir<a i jego 
Idlaiełia. Już bowiem siam Ossolińska Ucznemi 
węzłami zainteresowań i aniaijiomoiśdl zwią­
zany był z  nauiką 'Ziachiodniiioi-euiropeiSiką, 
zwłaszcza! zie światem słowiańskim i gra­
mem uczonych sliawistów. W  tym -samym kie 
runku prowadzą Zaikładi Jerzy ks. Lubomir­
ski) i Bielowstki, — Dyr. Kętrzyński zwią­
zuje ściślej Ossolineum z;e światem ułamko­
wym niemieckim. Diziś regenerują powoli- da­
wnie -tradypie stosunków naukowych ze slo- 
wiia-ńsiziCizyizmą. i z całym światem kultural­
nym w -oo-raż sziersizym zasięgu aż ;pio -dialeki-e 
krainy Nowego- Świlata.

Toteż na dlziień setnej ro-azmioy spły­
nęła powódź kilkuset telegramów i listów 
-gratulaicyjmyich z całej Polski i izie wszystkich 
-dosłiowinie części świata. Równocześnie ko­
respondenci pism zagranicznych mii© ©'mie­
szkali opowiedzieć swym ■czytelnikom o wiel 
ikiem święcie kultury .polskiej oibcihoidizonem 
ż okazji situteciai Instytutu. A wypróbowani 
przyjaciele Zakładu ze swej strony poinfor­
mowali W artykułach! dziennikarskich c,z.y 
naukowych o losach Ossolineum.

W  Niemczech znamy literat i  tetoiryk, 
ostatnio autor świetnej moiniogmłji o: Stani­
sławie Auguście, dr. Otto. Fiorst-iBa-ttagliai o- 
gł-osil w  szeiregu pism ic|odzi©nmiy)ah .artykuły 
i notatki -o. nasziej instytucji!, podkreślając jej 
żyw y związek z nauką zachodnią. Dr. Gold- 
schei.der na- łamach „Neues- Wiener Jo-umal” 
prizypoimeiał 'Wiedeńczykom postać, niegdyś 
popularnego- w  madlduniajslkiej stolicy, polskie­
go- nneoemasia, jeg-o- z-aslugi -dlia zbiorów austr­
iackich jiako -prefekta cesarskiej -bi-bljo-teki na­
dwornej1. , ' - ! '

Minister Kętrzyński, s-yin- dyrektora, Za­
kładu,, skorzystał zie swego stanowiska jako 
posła przy -dworze w Hadze, by w kilku pi­
smach umieścić obisz-erne artykuły o Ossoli­
neum; jeden, z mich sam napisał („Nieuve 
Rotterdamsche Go-urant”), iininiy skreślił ks. 
Stefan Lubomirski („De- TelegraaD .

Znakomity polonista słoweński, obecnie 
profesor Uniwersytetu w  Zagrzebiu, dr. 
Franciszek Ileśić, który niejednokrotnie ko­
rzystał z muszych zbiorów -bibljoitecznych 
i archi walnych, ujezćii jubileusz Ossolineum 
dwoma artykułami okollicznościiowemi („Ju­
tro” w Lublanie i „Rijeć” w Zagrzebiu).

Naturalnie że nie zawiedli nasi przyja­
ciele fiancuscy i czescy, pojawiły się arty­
kuły również w pismach włoskich, a także 
i za czerwonym kordonem.

Osobno należy się wzmianka tym czaso­
pismom, które większą uwagę zwróciły na

Curiosa wystawy kultury współczesnej
w Bernie morawskiem.

Elektryczne dojenie krów. —  W izy ta  u m am u ta .  —  Największy  
instrument  dęty. —  Nowoczesny cm e nta rz .

O fffiiiw a  ameryhańskitb M stó w  s t a l o w y !

Jedn-ą z największych atrakciyj berneń­
skiej wystawy kultury współczesnej jest 
„elektryczne gospodarstwo wiejskie”. Atrak­
cją gospodarstwa elektrycznego jest zaś 
„elektryczne do-jenie”.

W miarę zbliżania się chwili dojenia (co 
oldlbywia silę ziasadniczo- 3 rażiyi dziennie), 
wzorowa obora na wystaw-le gospodarstwa 
wiejskiego.- zaczynia siię szybko- zapełniać pu- 
btiozppśoiią. Ale ja-koś .nieswojo czują się tu 
zwiedzające wystawę osoby, czują się 
mniej więcej tak, jak człowiek, który po raz 
■pierwszy w żyiciu znalazł się w  siali opera­
cyjnej szpitala- chirurgicznego. Wsziyscy 
stoją beiz ir-uchiui, rozmawiając szeptem, i 
z- wiel,kitem zainteresowaniiem przyglądają 
się tajeminiiiczym -aparatem i żujący-m z ca­
łym sipiokojem krowom...

Nikiel, miedź, guma, kontakty elektry­
czne, wielkie, hermetycznie zamknięte na­
czynia metalowe z kauiczuko-wemii runka­
mi; - - oto główne akcesoria- współczesnej 
obiory, wybudowanej z, betonu według naj­
nowszych wymogów sztuki budowlanej. — 
Za-iiste, truidnp uwierzyć mam, że zmajdujem-y 
się w prozaicznej oborze i odnosimy raczej 
wrażenie, że stoimy w nowoczesnem la­
boratorium ohiemieznam, w  oczekiwaniu ja­
kichś ciekawych eksperymentów...

Proces elektrycznego dojenia nie jest 
shompiliifcowiamy: Do. krowich wymion przy­
mocowuje się metaliczne rurki, przypomina­
jące swym wyglądem zewnętrznym spręży­
ny, j .przy po-moicy rurek kauczukowych łą­
czy1 się je z hermetycznie iziaimikmiiętemii na­
czyniami do' zbiieranilai mleka.

Szybki; obrót kontaktu... Aparat pracu­
je... Poznajemy to- po rytmicznym dźwięku-: 
-czak — cizafc, czak — qzak... Zupie-lniie jakby 
ktoiś ostrzył jediem nóż o drugi-, Proces- dio- 
jeniiia jest szybki-, -mediainilcziny i diofcłiadiniy. 
A oo niaj-ważniejisizie — hygieinlicziny. Gaiła 
dęoigai, jaką mleikoi przebywa odi wymiona 
krowy do- bańki, jest hermetycznie odigroi- 
-dz-oiraa od Idlpstępu Piowiiletriza. (Roiniowiniv obrót 
kontaktu... Aparaty przestają działać...

Obok „gospodarstwa e-l-ektryioznego-’1 na 
wystawie- kultury współczesnej wano-siL sj-ę 
oryginalny pawilon, zbudowany w formie 
półkola-, zie szkła i betonu. iWjohioidząc do- pa­
wilonu tego, odinoisiiimiy wrażenie, jak gdy­
byśmy1 się znienacka z, dzisiejszego- okresu 
wspaniałych -udoskonaleń technicznych prze­
nieśli w najodleglejsze qza.sy przedhistory­
czne. Plrof. dir. Abisiołoin, miamiiętmy badacz 
iCzlaisów przedhistorycznych, diowlióidił nlam tu 
-obrazowo, że współczesna- kultura nie zer­
wała łączących ją z- dlaiwmemi czasami wę­
złów. Pr-of. Ab-sioloin niezmordowanie groma­
dzi rozmaite szczątki człowieka przedhisto­
rycznego, starając się- wykazać istniejące 
między nim a  homo sapiens- podobieństwo. 
'Korzystając zie wszystkich wymogów kultu­
ry „współczesnej, z jej- olbrzymiego apairiatu 
naukowego-, z rezultatów od wieków całych 
trwających -badań naukowych, pr-o-f. Absoilom 
wskrzesza: tę starą przeszłość naszego świa­
ta, -która dzis-iaj, w  okresie betonu, elcktry- 
eznoiś-ci i radja-, wydaje się nam czern-ś fainta- 
stycznem i uieznuzumilałem. Ten fanatyk 
ina-uki bajkę prizeiistaczia1 w rz e c z y w is to ść . 
Taikiem ucieleśnieniiem legendy przedhisto­
rycznej jest wystawi-omy w Betrmi© potężny 
mamut, stworzony przez priof. Absolpina 
z niebywałą wprost dokładnością.

Prof. AbsolOini wystawił -tu mamuta śre­
dniej wielkości, Jego wysokość dochodzi- do 
pii-ęCiu, dlłlugoiść do- — trzech -metrów. Po-- 
-tężny, ko-smaty, zdaje się on górować nia-d 
ludźmi, którzy wysolk-o- podnieść muszą -gło­
wę, by móc popatrzeć na tego praedlhteto- 
rycznego potwora. Swe dzieło- prof. Abso- 
lom mógł dokonać jadyniie Idtziękii finansowe­
mu poparciu znanego „-Forda czeskiego” 
przemysłowca- T. Bati. Po zamknięciu w y­

stawy, -mamut przeniesiony zostanie do kra­
jowego muzeum morawskiego-.

Naraz-ie mamut prof. Absialona jes-t głó­
wnym przedmiotem zainteresowania ze stro­
ny zwiedzającej wystawę publiczności, za­
pełniającej! przez cały dzień oryginalny pa­
wiom kultury przedhistoryczniej,.

Na wystawie ibarneńskiej widzieliśmy 
jeszcze inne kurjo-sa. W pawilonie niemiec­
kiego ,,WieirfcbiUn|du‘’ zw raca powszechną 
uwagę największy -na całym ś wiecie instru­
ment Idię-ty, -tak zw. ihieliifcoin, który jes-t dw ai 
•razy większy, od przeciętnego człowieka.' 
Muzykant grający ma tym olbrzymim instru­
mencie robi wrażenie karzełka. W odległości 
kilku kroków -od helikoina wystawiony jest 
olbrzymi 'saksofon, zadziwiający swym 
s,komplikowanym systemem najrozmaitszych 
trąbek i klapek.

Ot(o- muzyka- teiraźniejisiziości. Próżmo- 
szukalibyśmy jednak jafciegokoilwiiek instru­
mentu przyszłości w nodz-aijm ekiktryicanego 
pianina, skonsitruowianiego iniiedawino- , prlaez 
inż. TieireinLma, j demonstrowan-ego obecnie 
w Ameryce.

Czarujący jest widok z Wieży główne­
go pawilonu wystawowego, na miasto Berno 
i jego- piękne okolice. Wieża ta w dzień ro­
bi wrażenie mleczno białego- fi-lairu, zroo-iona 
bowiem jes-t z matowego szkła, w  nocy zaś 
wygląda- -jak slup -ognisty, dzięki rzęsistemu
o-świetlieniiiui jej wnięt-rza. Współczesna -techni­
ka budowlana wytworzyłat u soś, na co je­
szcze przed■ dzieis-ięciu łaty -nil© zdobyłby się 
majodwiażniiejsizy nawet architekt: betono-wą 
parabolę -glówinego- pa-wiilonu wystawowego 
i potężiną szklianą wieżę, wysokości 40 -m.

Stojąc na szicjz-ycie wieży, nii-e możemy 
nie' zauważyć ma samym ,krańcu terytorium 
wystawowego- niewielkiej odgraniczonej po­
wierzchni wyróżniającej się z pośród bieli i 
ziiielemi wystawy swym sizairym, jak gdyby 
zaismnoonyim kolorem. Wrażenie smutku, ja­
kie ogairini-a nas przy wildlolku tajemniczego 
tego miejsca, jest .zupełnie uzasadnione. Ten 
-saairy, pounuiry pliacyk — to cm-eintarz. moiwo- 
czesmeigo,, kultiunatoego- człowiiieika. Cechą 
.charakterystyczną tego. cmentarza jest bra-k 
mogił. Zamiaist siziar-egó-w grobów, widzimy 
tu -piękmei kotombarjium -dla urn. Kultura 
współ-cizeisinia niaice-ohioiwianai jest we wszyst­
kich swy-ch dziedzinach dążieniem dio- jafcnaj- 
idiailej idącego- wylkoirzys-tania miejsca. Uświia- 
d-amiiamy soibi-e to w całej pełni, przy zwie­
dzaniu eikspoizycji sztuki c-nrentairnej mai w y­
stawie berneńskiej. Na nowoczesnym cmen­
tarzu -niiama, już miejisca- dla- potężnych, cięż­
kich .mauzoleów! i grobowców.

Beton dotarł już i do umarłych, którym 
potrzebne -są t-anaiz jedynie -tirz-y „k”: kaplica 
(gdaie -ciało izmairłego spoicizyiwa praed spa- 
teniiem), krema-toirjum (gdzie o d b y w a  się akt 
w-spółcizeisnego- pogrzebania) i koiliumbaraum 
-(miejsce .oisitątniego- spoczynku). A wszystko 
tiOi wyikonaine jest z  be-ton-u, w  pnastych 
-1-inj-aich geo-metryiczmychi, którym hołdują- Idlzi- 
siiejisi -airchitekciii i artyści!. A więc „moderna*’ 
w pełni tegoi słow a znaczeniu-. Dz-Lw-nie 
brzmi- icioprawda to- słowo-, ki-ediy- mówimy 
o -cmcntarziu. Ale- fakt pozostaje faktem. Tu­
taj, ma« wyisita-wie kultury współczesne,i, w 
dziale isiztuikii omeintanneji, w s z y s tk o  wiyiko- 
-n-anie jest w inowoez-esinym stylu dwudzieste­
go- stulecia.

Z dziwnem uczuciem opuszczamy mu­
fy wzorowego tego cmentarza. be;z umar­
łych i z jakąś radością przedziwną rzucamy 
się znów w wir życia wystawowego, bijące­
go żywem tętnem tuż za cmentarną bramą.

B-o- przecież życie nasze, ze wszystkie- 
mi diOibradlziej-stwami współczesnej kultury 
jest daleko- lepsze,, niż spokój wieczysty 
-choćby -na nowoczesnym, kulturalnym cmen­
tarzu. K. B.

rocznicę Zakładu. W pierwszej linji należą 
tu przeglądy slawistyczne, które na łamach 
swych zaprosiły do napisania sprawozdaw­
czych szkiców ludzi związanych z Instytu­
tem luib- specjalistów. I tak: w  „Sl-avii”
praskiej znajduje się artykuł podpisanego o 
Kopitairze ii jego- stosunkach z Ossolineum, 
oraz tego samego w „Jahrbiicher fur Kultur 
und Ceschichte der Slaven” we Wrocławia 
iogólny zarys historii Ossolineum. „Sloyan- 
skij Prehled” Cernego umieścił artykuł dra

Richtera, a „Bibljotohiczni Wisti” kustosza 
Wisłockiego. Prócz tego zapowiadają dalsze 
prace „Casopis- Narodniho Musea” w  Pradze, 
„SlayoniC Riewiiev’* w Londynie (prof. Dy- 
boskiego), „Zentralblatt fiir Bibljothekswe- 
sen” w Lipsku i inne.

Trzeba przyznać, że cała ta akcja zakro­
jona mai szerszą skalę, była cz-emś dość ni-e- 
izwyikłem w maisizaj ciągle -jc-szicze chramiaiją- 
cej propagandzie zagranicznej.

K. Tyszkowski.

W zainteresowanych sferach i w prasie 
europejskiej wywołał? wielkie wrażenie 
nadeszła z New-Yorku wiadomość o two­
rzącym się w Stanach Zjednoczonych ol­
brzymim kartelu eksportowym producentów 
stali, do- którego wejdą -oba wielkie trusty 
stalowe: United States Steel Company i Be- 
thlehem Steel Company. Oba te trusty 
trzymają w swem ręku i kontrolują prawie 
3/4 produkcji1 stali- i żeluzia, ir-oizporząićBaijąe 
kapitałami prawie nieograniczonemi W po­
jęciu mi©tylko europ ej s-kiem i poizat-em w y­
wierają duży wpływ polityczny na sfery 
rządowe i na ciała ustawodawcze. J e s t  to 
więc kolos finansowo-przemysłowy, który 
w samej Ameryce nie będzie miał równego 
sobie.

Wyrażo-na ściśle w cyfrach produkcja 
stali i surówki w Stanach Zjednoczonych 
wsymiiois-ła w  noku- 1927 — 43 miilj. to-n stali 
i 3 6 milj. ton surówki. Jeśli więc przyjąć  
tę produkcję jako 80 milj. ton łącznie za rok 
1927, to nowotworzący się kartel będzie 
miał w swem ręku 52 milj. ton (w tern 50% 
czyli 40 milj. tom produkuje United States 
Steel Company, a 15% Bethiehem Steel 
Comp.). Tak więc wygląda w cyfrach w y­
rażona potęga przyszłego kartelu eksporto­
wego.

Jawnym ce-l-em imicjatoirów i- ©rgaMza- 
to‘rów tegioi największego! ze ś w ia to w y c h  
kartelów ma być praedewsizys-tki-em w z m o c ­
nię,nie oiohiroiny celnej ma, ryiniku a m e r y k a ń ­
skim przed! importem zagranicznym, dalej 
ziaś z-oirgainiiżowamiiie eksportu w pierwszej 
linji- do krajów Ameryki Południowej dla 
wyrugowania istarmtąid) -koinfcureinicji europej­
skiej. iNa, dalszym plami-e zarysowuje się 
wzmożona- walka konkurencyjna ma w s z y s t ­
kich rynkach świiia;towy]c:h z, produkcją hut 
europejs-kiich. Krótko- mówiąc, j-eis-t to- P-l-an 
gcn.erataej ofe-niziy|wy trustów amerykańskich 
w calu1 zdobycia dla s-ta® amerykańskiej he­
gemonii ma -rynkach światowych i zdetroni­
zowania- hutnictwa europej s-ki ego-.

Kartelowi amerykańskiemu może Euro­
pa przeciwstawić istniejące już po-roiz-uimicnie 
i iziwią®ek wielkiego- przemysłu hutniczego 
imiemiieickiego, frainiuusfci-egoi, belgijskiego i
l-uks-embuirsikiiegoi. Związiek ten ziostał zawar­
ty dl-a reigutowiainfa piro-duikcji i cein, nie po­
siada jednialk o-r-g-a-tiiu- o-u^p^rt.
P o d  tym więc wzglę-diem i pod względem k a ­
p ita łó w  uistępui-e związek europejski nowo- 
tworzą-ce-m-u się kartelowi amerykańskiemu; 
pcid wzglbd^m Produkcji związek tc-n- mietyl- 
ko -niie us-tępuije, ale iprzewyższa kartel- ame­
rykański, ailbowiiiem łączna produkcja stali i 
su ró w k i izia- ir. 1927 w  4 -krajiach (Niemcy, Bel- 
gja, Francjia, 'Luksemburg) wyniiosła 55 mi-lj. 
tomm.

-Ziniainy -priz-emysłoiwii-ec niemiecki, Arnold, 
Rlecihberg, któiry poaa hutnictwem zajmuje 
'się izi lamiaitorstwia i polityką, zdążył już 
iz. nadizwycziajinym ,pośpiechem wysnuć z pro­
jektu amieirykańsikiegoi wnioiski -nietylko- -eko- 
inomicizne;, ściiiśil-ej- go- -obchodzące, ale- i daleko 
aldlące wnioski polityczne. Wywodzi więc -p. 
Recihib-eirig, i-ż aibY! sprostać ekoiniomi-czinie 
kartelowi am erykańskiem u związek prziemy- 
istu hutimiaz-ego ezteriech wyżej wzmianko­
wanych państw europejskich winien -utwo­
rzyć -rówmiiieiż kairt-el ekspoirtowy, -którego 
izaidlaniiem byłaby walka konkurencyjna o- u- 
'triz:yiman:iie ry-n|ków aby,tu zagrożonych przez 
inwazję stali ameriyikańskiieij. Ale... aby skon­
struować talki kartel!, należy, zdaniem Rie-ch- 
iberga, utw-orziyć wsjpóliniy kapitał specjalny, 
-dio. któregoi prizielianolby jedną czwa-rtą 
wisizy|sit;kicih Tozpoinządizalinych kapitałów hut 
nł-emieicbiicih, fraimcuskich, -belgijskich i luk­
semburskich.

Nie jes-t to rzecz łatwa, mówi p. Rech- 
heirg, ipiomiewaiż ma takie zespolenie się kapi­
tałów ni-ei poizwaliają na -raziie dyfeirencje po- 
htycizoe; ,istniejące między Francją, B-elgją 
a iNi-emcamii'. Przeto... jest p. -Re-chbe-rg zda­
nia, iż zj-edimo-czony t. zw. ciężki p-rzemysł 
wszystkich tych krajów powinien rzucić na 
siziaię wszystkie swe wpływy, aby przepro­
wadzić .zupełne porozumienie, polityczne, 
a; nawet, jak się wiyir-aża, zjedinioiczeniie Fran­
cji, N-iemiec, Belgii! iBalom próbny .p. Recli- 
beir-ga, który w Ni-emcizecih m:a: opinję niieko- 
fflieczinie sikryisitahziowainlego zwoilieninika; re- 
publiiki1, aoistain,ie zap-ewne oceniiony kryity- 
-ciziniiei pracz; -opinję i: sfery zaiinteresowane 
Francji! i .Belgjf. Zidlaje się być wsaakże pe- 
wnem, iż o ile wnioiski ekonomi,czuiie przemy- 
isłowica niemiieckilegoi zinlajdą uiznianie ze 
względu niai grożące niebezpieczeńsitwo o-d 
stromy Ameryki, o -tyle jego- zapędy politycz­
nie spotkają -się iz uzasadnio-ną rezerwą.
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Na fali dniu.

Słonce, słońce!
W słońcu żarzy się cały świat. Jest 

upał, przenikający nas do szpiku kości, do­
bierający się do każdej kropli naszej krwi. 
Złote, gorące potoki słonecznego żaru pa­
dają na nasze głowy, ręce i ramiona, ogar­
niają władnie całe nasze ciało. Nie pomaga 
słomkowy kapelusz ani ubranie z surowego 
jedwabiu. Oczy przymykają się przed bielą 
blasków, mózg mąci się rozkosznie, podda­
jąc się bezwładowi wakacyjnego rozleni­
wienia.

Pieką nas tafle rozpalonych chodników 
pod stopami. Uciekamy w długie cienie 
ogrodów i na werandy kawiarń gdzie nam 
podają orszadę i zimne laski waniljowych 
lodów. W mieszkaniach spuszczamy zielone 
story i robimy miły chłód; ubrani w nie- 
wstydliwe negliże krzepimy się wodą sodo­
wą i jemy czereśnie.

Tak to wygląda w teorji... i u wybra­
nych jednostek. W rzeczywistości, w poto­
kach lipcowego słońca, dudni szare codzien­
ne życie, odbywa się żmudna praca ludzka 
i idzie zwykłą drogą stary ludzki trud. Tyl­
ko puls tego życia jest może teraz powol­
niejszy, a większa produkcja znoju i potu 
na czole.

Często jaki taki z nas wywiera na świat 
okiennice swego warsztatu, patrzy aaleko 
przed siebie, wchłania zapach kwitnących 
akacyj i marzy o zbliżającym się terminie 
urlopu. Ulecieć gdzieś pociągiem z dusz­
nych izb miasta na cichą, zapadłą wieś 
górską i pełną piersią pić chłód szpilkowe­
go lasu...

Ale maszyna życiowa porywa nas da­
lej w swe żelazne sprychy i każe pełnić, 
co do nas należy, mimo war słoneczny, 
mimo zapach akacyj i daleki miraż sielskie 
go wypoczynku.

I dopiero, gdy zajdzie wieczór, i ma­
lutkie fale chłodu powieją po ulicach spra­
cowanego miasta, rozprężamy zmęczone ra- 
mio~a i obsiadamy gromadnie ławeczki ogro- 
dowe, patrząc, jak na horyzoncie wynurza 
się czerwony od upału księżyc i jak wśród 
krzewów jaśminowycn migają elektryczne 
świetliki św. Jana. Jun.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5  zł. 80 gr.
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. 
do 3  zł. 3 0  gr. miesięcznie wraz 
z  przesyłką, względnie dostawą.

WŁODZIMIERZ JAMPOLSKI

Goście.
'Gościnne występy Teatru miejskiego im. 
Słowackiego w Krakowie. Carlo Gozzi: 
»Turandot”. Baśń wschodnia. Commedia 
delParte. Przekład p. E> Zegadłowicza. Re­
żyseria p. Z. Nowakowskiego. Teatr Wiel­
ki. — Gościnne występy teatrzyku warszaw 
skiego „Qui pro Quo” „Moryc”. Rewja.

Teatr Nowości.
' , ^  mi Się zdajie — „Tu­
ra™ 0! bardziej znana jest w  przeróbce 
Fryderyka Schillera, baśniowej sentymen- 
* ,.ne3 - r0mantycznej niż w  oryginale wło­
skim. Przeróbka Schillera bierze rzecz po­
ważnie, przemawia do wyobraźni młodych. 
Boimy się o młodego i pięknego Kalafa, po­
dzielamy jegói uczucia, życzymy mu powo­
dzenia, cieszymy się z jego tryumfu. Mło- 

°ść silna wiarą i zaufaniem w  swe siły idzie 
^  życie; na drodze tej lśni korona, wabi 
szczęście. Turandot znów może być proble­
mem psychologicznym. Obawa przed pierw- 

miłością, która zburzy całe dotychcza- 
2^ e życie, obrona przed atakiem mężczy- 
klęśk'* s^ryte> nieświadome przyzywanie

b , / 3.rzecl przeróbka odpowiadałaby
^urdziej gustowi publiczności, która dopa­

d a ł a b y  się w  niej zbieżności z p rob tema- 
AVeHrl kt°Wanemi przez Ibsena, Strindberga, 
ma „ nda:,dziś — i1 to jest rzeczą znamien- 

omtnedia dell’ arte bardziej pociąga in*

l lwowskiego GcbotDiczego Towarzystwa 
k a k k o w e g o .

Znana we Lwowie dobrze trąbka To­
warzystwa Ratunkowego, rozlegająca się 
tak często po ulicach i placach naszego mia­
sta, winna wszystkim przypominać, że in ­
stytucja ta, w większych środowiskach ludz­
kich tak niezbędna i wprost niezastąpiona, 
pełni u nas ofiarną pracę w ■warunkach bar­
dzo niestety niepomyślnych.

Mimo bezustannych odezw i apelów, o- 
raz gorącego poparcia prasy, posiada Lwow­
skie Towarzystwo Ratunkowe zaledwie ty- 

c członków, co wobec liczby mieszkań­
ców naszego grodu stanowi procent — po­
wiedzmy bez osłonek — kompromitujący. 
Na walne zgromadzenie zaś, odbyte w po­
niedziałek, zjawiła się skromna garść naj­
gorliwszych członków instytucji.

A przecież obojętnych i opornych po­
winny przekonać imponujące cyfry. Zimne 
cne i suche, mówią jednak wiele i dobitnie.

W ubiegłym roku spieszyło Pogotowie 
Ratunkowe z pomocą w 12.299 wypadkach! 
dość wypadków z roku na rok wzrasta, o 
czem świadczą następujące cyfry.

W  roku 1925 wynosiła liczba wypad­
ków 11.117, w 1926 r. — 11.294, w ostatnim 
roku, t. j. 1927 — 12.299.

Towarzystwo interweniowało w ubie­
głym roku w  7,450 wypadkach urazów, 
1.951 wypadkach nagłych zasłabnięć, w 277 
wypadkach zaińachów samobójczych, doko­
nało 2.221 przewiezień do szpitala.

Od początku swego istnienia w 254.962
w y p a d k a c h .

Walne Zgromadzenie zagaił prezes To­
warzystwa, prof. Tad-eiulsz Ostrowski. Spra­
wozdanie :z caloiroiazmiej: 'pracy odczytał sę­
ki etarz dr. Juliusz Notz. Rozwinęła się żywa 
dyskusja.

Poruszono projekt budowy własnego 
gmachu. Ze względu na ciężkie położenie 
finansowe kraju, odłożono sprawę tę do ro­
ku przyszłego. Następnie odczytał sekretarz 
memoirjał skierowany do Rady Przybocznej 
Miasta z prośbą o poparcie, zawierający 7 
zasadniczych punktów, a  mianowicie:

1) Przyznani e rocznej 'subwencji w 
kwocie 12.000 z l ,  przeznaczonej na pokry­
cie niedoboru kasowego. 2) Przyjęcie na 
etat gminy czterech sanitariuszy Pogotowia. 
3) Przyznanie ubrań mundurowych sani' 
tarijiuiszom i woźnicy. 4) Przyjęcie na kosizt 
miasta dwóch kiiierowców samochodowych. 
5) Przebudowanie garażu, .który w obecnym
stanie nie może pomieścić dwu aut ii pary 
koni. 6) Prawo poboru benzyiny z Miejskiego 
Zakladui Czyszczenia Miasta. 7) Przyznanie 
ośmiu kart jazdy tramwajowe] dla urzędu­
jących lekarzy.

Obecny na posiedzeniu członek Rady 
Przybocznej Li-twioowicz przyrzekł ze swej 
strony poprzeć powyższy memoriał w Ra­
dzie Przybocznej.

Po przyjęciu sprawozdania skarbnika

scenizatora i publiczność. Duch czasu w y­
stępujący wyraźnie w twórczości dramaty­
cznej i na deskach scenicznych.

Jest to walka z psychologizmem tea­
tralnym. Wytrącenie berła z ręki autora i 
odanie go reżyserowi. Owarcie drzwi tea­
tralnych rewji, baletowi, cyrkowi. Obnaże­
nie kulis, złączenie widowni ze sceną, od­
słonięcie kuchni teatralnej, ironizowanie, 
stylizacja, pochody, tańce, maski. Słowem; 
teatralizacja." Nie chodzi już o to by wzruszyć, 
pragnie się bawić, nasycić raczej wzrok 
niż serce, pobudzać myśl i humor pikantne- 
mi przyprawami. Margines zajmuje miejsce 
tekstu, przystawki zastępują obiad. Drogą 
tą idą teatry rosyjskie, jeżdżące obecnie po 
Europie. Skłania się ku emu kierunkowi p. 
Jouvet, kierownik paryskiej Comedie des 
Champs Elysees. P. Leon Schiller w W ar­
szawie usuwa z komedji Szekspira treść 
psychiczną, czyni z nich rewje, balety. P. 
Zelwerowicz kocha się w  groteskowych wi­
dowiskach. Droga to więc bardzo uczęsz­
czana, lecz czy prowadzi do celu, czy długo 
jeszcze będzie się nią kroczyło?

W europejskiej krytyce teatralnej toczą 
się na ten temat interesujące dyskusje. P. 
Brisson w „Tempsie”, p. Diebold w „Frank­
furter Zeitung” wyrażają wątpliwości. Pu­
bliczność, która rada ogląda inowacje, uczę­
szcza również tłumnie na Inscenizacje psy­
chologiczne berlińskich teatrów Reinhardta 
i Jessnera.

P. Nowakowski poszedł drogą utorowa­
ną przez nowatorów. Jego Turandot była 
komedją delńarte, rozszerzoną — może zby­
tnio o szereg aktualnych i lokalnych ustę­
pów, aluzji i- wstawek. Kalaf i Turandot nie

dra Grafa, obecni przez, aklamację udzielili 
absolutorium ustępującemu Zarządowi.

Następnie przystąpiono' do wyboru 
władz na- nok bieżący. W ybory dały nastę­
pujący wynik: Prezes Tow arzystw a: prof. 
Ostrowski, sekretarz: dr. Notz, skarbnik: dr. 
Graf, gospodarz: dr. Bełtowski, członkowie 
Zarządu: red. Jerzy Konarski, dyr. kolei
państw, inź. Prachtl-Mibrawiański i prezes 
Litwinowicz, wszyscy przez aklamację.

Po załatwieniu całego szeregu spraw 
mniejszej wagi prezes Pogotowia prof. 0 -  
strowski zamknął doroczne Walne Zgroma­
dzenie.

Raz jeszcze zwracamy się dio obywa­
telstwa lwowskiego z gorącym apelem: 
Zapisujcie się na członków Towarzystwa
Ratunkowego! A - ski.

Stan lekarski w Polsce
Stan, który mało o sobie mówi i o któ­

rym mówi się niewiele; a jednak stan, speł­
niający jedno z najdonioślejszych zadań ludz­
kich i społecznych, bo podtrzymujący zdro­
wie fizyczne jednostek i całego społeczeń­
stwa, zdrowie, będące podstawą twórczej, 
owocnej pracy i pomyślności.

Minęły u nas, a może także i gdziein­
dziej czasy, w  których lekarz, wolny, nieza­
leżny, materialnie z reguły dobrze sytuowa­
ny, zajmował dominujące w życiu stanowis­
ko; dziś, borykając się ciężko wi walce o 
skromny chleb codzienny, zatrwożony wzma 
gającą się z dnia na dzień konkurencją,, zstę­
puje w szeregi powojennego typu upośledzo­
nej materialnie inteligencji.

Niezmiernie ciekawe daty i uwagi o sta­
nie lekarskim w Polsce w czasach obecnycń 
pod względem liczebnym i ekonomicznym 
zawdzięczamy w tych dniach ogłoszonej dru­
kiem książce profesora lwowskiego Uniwer­
sytetu dra Antoniego Cieszyńskiego, p. t. 
„Stan lekarski”, z któremi warto się choćby 
w najogólniejszych zapoznać zarysach.

I tak, w Poisce mamy 8.804 lekarzy pra­
ktykujących, na co przypada 5.344 lekarzy 
zależnych, zajętych jako profesorowie lub 
asystenci Uniwersytetów, dalej jako lekarze 
wojskowi, rządowi, komunalni, szkolni, kole­
jowi, Kas chorych i szpitali; stanowią oni 
62% ogółu lekarzy, z której to liczby jednak
70% u p ra w ia  poza za jęc iem  g łó w n em  je sz ­
cze praktykę prywatną.

Co się tyczy dochodów, to na podstawie 
ścisłych danych statystycznych stwierdza 
autor, że znaczny odsetek lekarzy posiada 
dochody nieprzekraczające niestety 250 zł, 
miesięcznie, niezbyt wielki procent posiada 
dochody ponad 1.200 zł., a już zupełnie nie­
liczni w kwocie wyższej ponad 1.800 zł.; 
przeważające dochody wahają sie w grani­
cach między 300—1.200 zł. miesięcznie.

W porównaniu z innymi krajami, ilość le­
karzy w Polsce jest niewielka. I tak, kiedy

są osobami dramatu, lecz częściami skła- 
dowemi widowiska. Głowy ściętych konku­
rentów nie są groźne, lecz śmieszne. W yra­
zy cierpienia czy  radości traktowane są 
schematycznie, poza indywidualnością, ja­
ko części widowiska.

Staranność reżyserii jest znaczna, tre­
sura udatna. Artyści muszą konkurować 
z tancerzami i z  cyrkowcami. Jesteśmy dość 
blisko ostatecznej precyzji. Dekoracje upro­
szczone celowo i. ze smakiem.

Bądźmy jednak szczerzy: czy igrasz­
ka taka, trwająca przez cztery godziny nie 
nuży mimo wielkiego wysiłku reżyserii i ar­
tystów? Czy nie budzi się i nie wzmaga tę­
sknota za treścą psychiczną, za pełnymi, 
żywymi ludźmi, za tekstem między margi­
nesami, za potrawą po przekąsce?

Aktorów należałoby wymienić wszyst­
kich — państwo zaglądną do afisza — i o- 
sobno — a na czele — reżysera, p. Zygmun­
ta Nowakowskiego. .,, *•

# £ ■ i' i
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Dziwiły się domy, dziwiły się rozkopa­
ne ulice, dziwili się ściślejsi tubylcy, miesz­
kańcy ul. Słonecznej, utworzywszy gęste 
szpalery, dziwił się sam pan policjant, regulu­
jący ruch, w momentach, oczywiście, w  któ­
rych ruch ten raczy funkcjonować. Skąd tyle 
aut? Przechodnie po bohatersku przedzie­
rają się przez sznury samochodów, Rucn, 
ścisk, wrzawa. „Qui pro Quo” przyjechało 
z W arszawy. , k

Na widowni pełno. Ożywienie znaczne. 
Na galerji przyszło do bójki, którą jednak 
zażegnał największy pacyfista: humor. Twa­
rze zadowolone, oczy błyszczące. Zobaczy­
my znf <w.

jeden lekarz przypada w Niemczech na 1.500 
mieszkańców, w Anglji na 1.000, a w Japonji 
nawet na 794, — w Polsce w r. 1927 jedęn 
lekarz przypadał przeciętnie na 3.320 miesz­
kańców. Oczywiście, stosunek ten różny jest 
w rozmaitych miejscowościach i częściach 
państwa; we Lwowie jeden lekarz przypada 
na 324 mieszkańców, w Katowicach na 1.600, 
a w Województwie Nowogrodzkiem na 
7.000!

Mimo to jednak ze względu na niewiel­
kie potrzeby kulturalne ludności i niewielkie 
jej uświadomienie, na słaba gęstość zalud­
nienia, na ubezpieczenie znacznej ilości osób 
w Kasach chorych, autor uważa, że stan li­
czebny lekarzy w Polsce przerasta obecne 
zapotrzebowanie i w ślad za tern przeciwny 
jest zbyt licznemu przyjmowaniu studentów 
na W ydziały lekarskie Uniwersytetów. Licz­
bę studentów medycyny, która na wszyst­
kich Uniwersytetach Polski wynosiła w  a- 
biegłym roku akademickim 3 161. uważa au­
tor za zbyt wysoką i stoi na stanowisku, że 
ogólna liczba studentów, przyjmowanych na 
pierwszy rok studjów, nie powinna w całej 
Polsce przekraczać 500, podczas, gdy obec, 
nie wynosi ona około 700 (na 1.800 wniesio­
nych podań). Przy doborze przyjmowanych 
studentów, winno się kłaść jak największy 
nacisk na ich kwalifikacje osobiste i intelek­
tualne, na ich łatwość orientowania się i 
kombinacji, pamięć wzrokową, zręczność 
i zdrowie fizyczne. Dr. A.

Kongres teatralny
w Paryżu.

Odbywający się w  Paryżu kongres 
■teatralny zakończył się przez- przyjęcie sze­
regu wniosków o charakterze technicznym. 
Delegaci -polscy Boy-Żeleński i P. Antoni 
Potocki 'brali -czynny udział w  pracach ko­
misy jnych. Na plenum Anitom Potocki wy­
głosił 'przemówienie na temat powszechnej' 
współpracy. Przemówienie delegata polskie­
go było przyjęte gromkiemi oklaskami.

P-o-d! przewodnictwem min. Herriota od­
był się bankiet na cześć delegatów na kon­
gres. Na bankiecie tym, w  którym wzięli 
.udział przedstawiciele korpusu dlypl-omaty- 
uęgo, Firmin Gemier wyraził podziękowanie 
delegatom- za  owocną współpracę na kon­
gresie, podniósł znaczenie 'Powszechnego 
Tow. Teatralnego; które zdołało już przeła­
mać -opozycję, i wyraził hołd artystom za- 
graniiczitiym, którzy w ostatni-oh czasach 
występowali gościnnie w Paryżu. Zabierali 
następnie głos przedstawiciele poszczegól­
nych delegacyj zagranicznych, wreszcie 
wygłosił przemówienie minuisłer Herriot. 
Przemówienie ministra przyjęto długotrwa- 
łemi oklaskami.

Jest znów p. Jarosy, przedziwnie mó­
wiący literacką polszczyzną. Zgrabnie w ti-  
jemnicza publiczność w  rzekome zakulisowe 
tajemnice. Tłumaczy jej: jesteście w domu. 
Publiczność z radością wita znajomych, wi­
ta typy. Lubi typy — tak na scenie, jak i w, 
kinie — i żąda od aktorów, by zamknęli się 
w obranych dowolnie — czy narzuconych 
— ramach.

Jest p. Krukowski, taki sam jakim był. 
Bronzowy habig z dziurą, melancholijny 
wzrok, cicha — oczywiście arcykomiczna — 
wściekłość, uporczywe narzekanie. Mimika 
bardzo dosadna i równocześnie oszczędna — 
wzbogaciła się jeszcze. P. Dymsza znów 
daje typ ulicznika warszawskiego w  róż­
nych warjiacjach i przebraniach. P. Ordo­
nówna reprezentuje z powodzeniem genre 
sentymentalno-groteskowy. P. Lawiński z 
powodzeniem przypomniał się Lwowowi, 
W szyscy są udatni, niektórzy oryginalni. 1

Najmniej oryginalnym jest program, jest 
styl całości. „Qui pro Quo” nie stara się o 
stworzenie nowego stylu, o wypracowanie 
własnego oblicza — czy maski. Jest inteli­
gentnie, pracowicie, szczęśliwie eklektycz­
ne. Uznało w publiczności dyktatora. Posta­
nowiło spełnić wszystkie jego życzenia. Od­
czytuje je z oczu, ze śmiechu, z oklasków. 
Na tej drodze zdobywa sukcesy i popular­
ność.

Mieszkańcy ulicy Słonecznej jeszcze 
przez parę dni będą się dziwili. Potem prze­
staną. Przyzwyczają się do tego, że i ich 
ulica może być centrum ruchu — chwilo- 
wem.



Piśmiennictwo.
T. Manikowski. Dzieje gmachu Zakładu 

Narodowego imienia Ossolińskich, Lwów 
1927. Zauład Naród. Im. Ossolińskich s. 136.

W  związku m stuletnim ijubiileuszem 
wejścia w życie fundacji J. M. O sisio,lińskiego 
i otwarcia jego zbiorów mlfiioteczTiych dla 
Mżytlp publiczmego; wydaną została powyż 
sza momioigrafiai. Zainteresować ona może 
nietyiiko liistofySd kultury i sztuki, w  szcze 
gólmośc: architektury klasycyzmu początku 
XIX wieku,, w1 którym to stylu zbudowano 
'gmach Ossofceum, ale weźmie ją do ręki i 
tein, kogo obchodzi przeszłość dżietaiicy ma­
łopolskiej i Lwowa pod zaborem austriac­
kim, duchowe i kulturalne zmagania, Się 
polskości z  uiustirjaickiemi tendencjami germa- 
nizacyjnemi. Przez rys dizie-jów budowy 
gmachu Ossolineum i; auafeę sjpgo architek­
tury. przebija tłto1 kulturalne, walka „igaliiejan", 
J. iM. Ossolińskiego i jego, następców o, za­
chowanie zbytków przeszłości polskiej, 
o kulturę polską. ■ ,

.Dzieje gmachu sięgają początków XVII 
w . i budowy kościoła oraz klasztoru Karme­
litanek trzewikowych. Po kasacie zatoum 
za Józefa II. kościół i klasztor obrócone na 
cele wiojsikowe dwukrotnie uległy pożarowi. 
Ruinę po' spaienilu nabył w  r.. 1817 Ossoliński 
na pomiieszczenić swych zbiorów i tworzą­
cego' się instytutu jego imienia. Plany budo­
w y  Piotra Nobile, dyrektora nadwornego 
urzędu budownictwa w iWiedniu, reprezen­
tanta klasycyzmu o odcieniu doryefcim w 
architekturze, budowa gmachu w  okresie 
1826 — 1830 pi zez Józefa, Bemia, żołlnierza- 
bohatera., dalej budowa Jana Safemana 
lwowskiego' hujdioiwimcziego miejsikieigO' w  la­
tach 1830 - - 1840 i okres, budowy W. Schmi- 
da wyczerpują treść następnych rozdziałów. 
PracęJlkończy krótki przegląd dziejów gma­
chu po ukończeniu budowy, jego, przejść wo­
jennych i pogląd na stanowisko gmachu 
Ossolineum wr architekturze okresu klasy­
cyzmu. K. T.

Sprawy gospodarcze.
4 miijony ziotych w ciągu 4 dni w 

samej P. K. O. W ciągu pierwszych 4 dni 
subskrypcji 4°/0 premjowej pożyczki inwe 
stycy,nej zapisy na obligacje tej pożyczki 
wyniosły w samej tylko P. K. O. i w urzę­
dach pocztowych przeszło 4 miliony złotych. 
Obecnie dopiero zaczynają napływać liczne 
zgłoszenia z prowincji, tak iż w najbliższych 
dniach ilość zapisów na obligacje przewyż­
szy kwotę pożyczki wyłożoną do sprzedaży.

Z Giełdy.
OBROTY W AKCJACH.

Lwów, dinita 3 lip,ca 1928.
Na Giełdzie skromne obro ty  w owsie rumuń­

skim po1 cenach nlieoo w yższych od 'ostatnich no­
towań.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Ż y to  p o sz u k iw a n e , niecio d ro ż e je , jęczm ień  

'P rz e m ia ło w y  a w a n s o w a ł w  cen ie.
Pozatem  sytuacja bez zmiany.
Tendencja me jednolita, usposobieni© spo- 

Koijne.
Lwów, dnia 3 lipca 1928.
Cboidorów 172.
Gazy iwsch. 24, 24.25.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warscawa, 3 lipca 1928.

Dolary St. Zjednoczon,
Franki franc.
Kopenhaga 
Sztokholm 
Be igj a 
Holandja 
Londyr.
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5%  pożyczka konwersyjna (17-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-75 
pożyczka kolejowa •— 104-00
pożyczka dolarowa 86-“/ ' 
dolarówka 84*/, 82-00 ------

8‘87‘/j 8-89 8 851/,
35-10 35-19 35-01

238-75 239-35 238 35

124-46 124-76 124.15
359-35 360-25 358 45

43-46 43-57 43 46
8'90 8-92 8-88
35-00 3509 34-91

26-42 26-^8 26-36
171-85 172-28 17F42
125-57 125-88 125.22
46'86 46 98 46-74

8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% Hsty zastawne Banku Rolnego 94-00 
8U,„ obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, dnia 3 lipca 1928. 

Bank Dys«. 135 00 Lilpop Rau 38-00
Bank Handl. 117-00 Modrzejów 46-50
Bank Poi. 184-25 Norblin 235
Bank 5,'achodni 34-00 Ostrowiec B 110 112
Bank Z w. Sp. żar. 83-00 Parowozy 44
Spiess 16000 Pocisk 9-75
Siła i Światło 150 Rudzki 55-00
Warsz. cuk. 64-50 Strachowice 5800
Firiej 67-00 Ursus 9-50
Wysoka
Węgiel

188 Borkowski 16-00
105-25

Belgijskie — Karpaty 2P.0G
Renta majowa 0-79 Galicja 6300
Renta lutowa 0-759 Nafta 37-3B
Renta koronowa — • Schodnica 10 95
Dunaj S. Adria 82-00 Rakszawa
Tureckie 40-75 Bank Małop

GIEŁDA ZURYCHSKA-

Zurych, dnia 3 lipca 1928.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, dnia 3 lipca 1928.

Bark Polski 181 Piasecki
Tohan 14

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 3 lipca 1928.

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyr.
Madryt 
Medjoldn 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sof ja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
■' ngidskit
Holenderskie
Rumuńskie

79

285-50
12-46

169-12
98-88 

123-51 
4-323/4 

189-70 
34’533/, 

196-90 
37-23'/j 

708-35 
27-80 
20 98 
5101 

18995 
44-79-72 

136-53 
706-25

168-85 
27,-27 
37-40 
1246 
79 66 
20 97 

123-37 
136-43 
34-53

Bankraeln
Sodenkredlt
Kreditanstalt
Anglobank
Hipoteczny
Kompas
LSnderbank

Merkur y
1 fnionbank
Obrotowy
Kolej północna
Żivnosteńska
Czerni owce
Alstr. kol. p.
Kolej poludn,
Goleszów
Cement
B row ary
Alpiny
Berg u. Hiitten
Krupp 
Boldi Hude
Prager E isen  
R im a 
Skoda 
S iers/.s 
Sile.-Uh
Z ie le n ie w sk i
Apollo
Fanto

14-CO

26 90 
114-25 
60 CO 
29-l 0 
9C00 

6-88 
33-30 
22-30

10-28
11090
73-50 
26-35 
14-01 
154 
75 JO 

127-00 
11-25 
737 0 
10-50 

J44-75

130 50 
244 25 

10 10 
O 15 

13 00 
566 oO 
10-00

Paryż
Loudyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanjs
rc.andja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helslngfors 
Buenos Aires

Otwarcie

Londyn 
N. Jork 
Belgia 
Włochy 
Szwnjcnrja

N. Jork 
Holandja 
Francja 
Belgja
Wiochy

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 3 lipca 1928.

124-22 Holandja 
25-47 Praga 

355-50 Rumun] a 
133-85 Niemcy 
490-00 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 3 lipca 1928.

>37 46 Niemcy 
12-09-43 Szwajcarja 
.24-92 Praga 
34-922. Wiedeń 
92-78 Warszawa

Zamknięci®
2Q-3672
25-29
5-18-83

72-42'A 
27-28 ‘ 
85-42‘A

209 10 ' 
123 85
73-10 

139-15 
138-85 
13900

3-741/ ,  
15-377, 
58-15 
90 50 
9-13.7s
6-77
2-647,
3-137, 

1307
222 007,

1026 75 
75-50 
15-50 

608-7,= 
358-00

20-415
25-28-7

164-56
rw-62
43-4S

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o s z e n i a  a r z i ę d o  o*

\

F I R M Y .
Firm. ''39/28/B ft 15. Uchwała. Tus. uchwa­

łę z dnia 28 stycznia 1928 Fjrm. 64/28/B. I. 15 
z powodu zaszłej pomyłki pisarskiej prostuje się 
po myśli § 419 p. c. iw 'ten sposób, że po stówach 
„otw arto  Oddział Banku gospodarstw a krajo­
w ego w  W łocław ku11 zleda się wpisać w, rejestr 
handlow y przy firmie Bank gospodarstw a k ra ­
jowego Oddział w Przem yślu i  ogłasza się na­
stępujące zm iany: p. Tadeusz Lrarbuslński milano- 
[wamy został prokurentem  Zakładu Centralnego, 
p. Je rzy  Nowiak mianoiwany został prokurentem 
Zakładu Centralnego', p. Ludwik Szwykowski 
dotychczasow y prokurent Zakładu Centralnego 
przestał pełnić sw ą funkcję. 5912

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dui:a 3 m arca 1928.

L I C Y T A C J E.
E. 5026/26. Edykt licytacyjny. Dnia 22 sier­

pnia 1928 o godz. 9 przedpoi. odbędzie się w niżej 
wymienionym Sądzie w; biurze Nr IV. licytacja: 
whl. 282 gm. Zimna W oda. W artość szacunkowa 
w raz z przynależytościarm: 907 zł. 50 gr. Najniż­
sza oferta: 605 zł. Poniżej najniższej oferty
sprzedaż nie nastąpi. Warunki licytacyjne i in­
ne dokumenta przejrzeć możnia w podpisanym 
Sądzie. 5925

Sąd powiatowy S. II. Oddział IV.
Lwów,, dnia 25 czerwca 1928.

E. 153/28. Edykt licytacyjny. Dnia 17 lipca 
1928 ó godzinie 8 rano  odbędzie się w  podpisa­
nym Sądzie biuro, ,Nr. 5 licytacja realności ohj. 
whl. 810 gm. Słowita. W artość szacunkowa w y­
nosi 450 zł. najniższa oferta zaś 300 zł. i1 poniżej 
tej kwoty1 sprzedaż nie przyjdzie do skutku. — 
W arunki licytacyjne przeglądnąć można w Są­
dzie tut. biuro Nr. 5. 59,28

Sąu powiatowy, Oddział III.
Gliniany, dnfia 30 maja 1928.

E. 92/28. Edykt licytacyjny. Na wniosek Mi­
chała Sachno w Przewłoczniej odbędzie się dnia 
9 sierpnia 1928 o goid!zlinie_8_ rano w tutejszym Są­
dzie licytacja nieruchomości 17/192 części z poło­
w y whl. 270 gm. Przew,toczna i 17/192 części; z 
połow y i w h l 602 ,tej gminy, której wartość sza­
cunkowa1 w ynosi 1204 zł. 64 gr. Najniższa oferta 
835 zł. 20 gr. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż 
nie nastąpi. 5929

Sąd powiatowy, Oddział III.
Olesko, dnia 6 czerw ca 1928.

k u r a t e l e .
P. IX. 94/23/8, Ogłoszenie pozbawienia w ła­

sno, wolności. Uchwałą tutejszego Sądu z 7 mar­
ca 1928 L. IX. 1.1/27/6 pozbawiono całkowicie 
własnowolnoścS Paraski z Lewickich l-o  Filip 
2-,o W intoniak żony Hryci-a z Sopowa z powodu 
choroby umysłowej. Kuratorem  dla niej ustano­
wiono męża W.asyla W taśoniaka Hrycia z  Sopo­
wa. 5920

Sąd powiatowy, Oddział IX.
Kołomyja, dnia 14 kw ietnia 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
L. 926/28. Dr. Ferdynand M-endere-r wpilsany 

został n a  listę adw okatów  z siedzibą w  Sambo­
rze, dr. Salomon v. Zygn unt Handel zgłosi* za­

m iar przesiedlenia się z  Drohobycza do Puków, 
ska. .5911

W ydział Izby Adwokatów.
Sarnootr, drnia 24 czerw ca 1928.
C. XIłI. 424/28/1. Edykt. S tro n a ’ powodowa 

Teotó) W róblewski, m ajster szew ski w. Drohoby­
czu, wniosła skargę przeciw  Iwanowi PaCzkiw- 
śkiamu, studentowi uniw ersytetu o zapłatę kw o­
ty  500 zł. do loz. C. XIII. 4.24/28 |  do tez I C. 
XIII. 43u/28 o zapłatę kw oty 210 zł. A udiencja 
do ustnej rozpraw y wyznaczoną została na 
dzień 17 września 1928 godz. 8 i 1/2 ranio1 w tym  
Sadzie, biuro, Nr. 74. Poniew aż miejsce pobytu 
strony  pozwanej nie jest znane ustanaw ia się 
dra Teonanbauma adw okata ,w Drohobyczu ku­
ratorem , k tó ry  ją będzie zastępowa! na jej koszt 
i; niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
nie Stawi i nile ustanowi pełnomocnika. 5915

Sąd! powiatowy, Oddział XIII.
Drohobycz, dnia 23 czerw ca 1928.
Prez. 21919. Sąd Apelacyjny podaje do w ia­

domości, że w drożył postępowanie ' sprostow aw  
cze ,w myśl ustaw y z ,25 lipca 1871 Nr. 96 dzpp. 
z  powodu założenia w księdze gruntowej gminy 
katastralnej Czerkawszczyzmia w okręgu Sądu 
powiatowego Czortków .nowych w ykazów  hipo- 
teeizmych, 'oznaczonych liczbami: 30,3, 304, 305, 
306, 307 i 308 obejmują-cj-ch nieruchomości, po­
chodzące z rozparcelow ania dóbr tabularnych 
Czerkawszczyzma, k tóre były objęte wykazem 
hip. L. 42 dla większych posiadłości.

W.zytwa się w szystkich interesowanych, aże­
by wiszelkie zgłoszenia w myśl § 7 powyższej 
ustaw y do nieruchomości objętych powyższemi 
wykazami hipoteclznemi w,nos,iii do Sądu powia­
tów, egc w Czortkowie najdalej do dnia 15 paź­
dziernika 1928. 5922

Lwów, 26 czerw ca 1928.
Prez. 23100/28. Sąd Apelacyjny ogłasza, że 

August Krupiński mianowany notariuszem w 
Chodlorowiie złożył 26 czerwca 19,28 przysięgę 
służbową i może swój urząd objąć. 5923

Lwów, 26 czerwca 1928.
Prez. 23856/28. Sąd Apelacyjny ogłasza, że 

Maurycy Czopp. notariusz w Uhfuowie, przenie­
siony, do< Lwowa ddia 1 lipca 1928, urzędowanie 
we Lwowie obejmuje. 5924

Lwów, 28 czerw ca 1928.
Cg. XiIV a 233/28. Edykt. S trona powodowa. 

M agdalena Danylee wniosła skargę przeciw stro­
nie pozwanej Szymonowi1 Danylee synowi1 W a­
syla o płacenie alimentów. Audiencja do ustnej 
rozpraw y została wyznaczona na 3 lipca 1928 o 
igodz. 9 przedpoł. w tym  sądzie biuro1 Nir. 63. P o­
nieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest nie­
znane, ustanaw ia się dra Scbmopaka adw okata w 
Stanisławowie kuratorem , k tóry  ją będzie zastę­
pow ał na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, do* 
pókii ono sam a się nie staw i i nie ustanowi peł­
nomocnika. 5930

Sąd okręgowy. Oddzilał XIV.
Stanisławów, 18 czerw ca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
S,a. 49/27/20. Zatwierdzenie ugody. Zaw artą 

między dłużnikiem Jakóbam Kraepptem a jego 
wierzycielam i ma audiencji ugodowej dnlia1 24/2 
1928 ugodę zatw ierdza Się. 5881

Sąd okręgowy, Oddlzrał V.
Sambor, dnia 3 m ąią 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO. __
T. 258/27. W ładysław  W ojdyła, uradzony w 

Wioli węgierskiej .1884, zaginął na froncie rosyj­
skim 191ib. W iy w a  się b y  jdio pól roku od oigło- 
szetMla utMefaiia “  idtamodci o zaginionym Są­
dowi lub kuratorow i drow i Ameiseno-wi adwoka­
towi w Przemyślu. 5913

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 25 maja 1928.
T. 2,9/28. P aw eł Knczmar po Bazylim, uro­

dzony -w; Złotko,wicach 1889, żołnierz od 1914 
nie daję -znaku życia. W zyw a się by  do pól roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomo,śoi o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi; drowli Buxbaum w' 
adwokatowi w Przem yślu. 5914

Sąd1 okręgowy.
Przem yśl, 27 m arca 19218.
T 304/27/4. D m ytro Paffij z Ostrowa^ pow. 

Rudki1, zabrany  w r. 1915 przez cofające się -woj­
ska rosyjskie z podwodą, dotychczas do; domu 
mlie powrócił. W ydaje się iprizetio ogólne wezwanie 
aby  udzielono Sądow i wiadomości1 o pow yż w y­
mienionym. S ąd  na ponowną prośbę po dniu 15 
listopada -1928 rozstrzygnie o uznaniu za zirnai- 
łego. 5877

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 25 kwietnia 1928.
T. 220/218. Michał Kuzik, urodzony 1894, Dro 

zdowice, 1916 w Kijowie zaginął. Celem u z n a n ia  
za zm arłego wzywa się aby do roku zgłosił sie> 
lub udzielono wiadomości o  nim Sądowi.

Sąd okręgowy cywilny Oddział M I
Lwów, dmiia 20 maja 1928. 5900
T. 180/28. IWa-syl MaJikut, urodzony w

Bokówce, jako żołnierz zaginął 1917. Celem uzna­
nia go iza zm arłego w zyw a się aby  do poi roku 
zgłosił si,ę lub udz ie lo n o  wiadom-oiści o nam S ą ­
do w i. . 5899

Sąd o,kręgowy cywilny O d d z ia ł VII.
Lwów, dnia 20 maja 1928.
T. 157/28. Jan K u c h a r s k i ,  urodzony 1886 Bar- 

szczowice jako żołnierz zaginął 1917 Celem u- 
znaniia1 go za zmarłego- w zyw a silę aby dio pół 
roku zgłosił się lub udziel-onoi wiadomości o- nim 
Sądo-wi, 5901

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia- 20 maja 1928.
T. 177/28. Józef Datfko, urodzony 1873 Bobrka 

jako żołnierz zaginął 1917. Celem uznania go za 
zmarłego w zyw a się aby slię zgłosił lub udzielo­
no wiadomości o nim Sądowi. 5898

^ą,d okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwówi, dnia 22 m aja 192-8.

PRZETARGI PUBLICZNE.
-Wydzilał R ady powiatowej w Żółkwi.
L . ' 5415/28. Żółkiew dnia 27 czerw ca 1928.

OGŁOSZENIE.
W ydział R ady powiatowej w Żółkwi odda 

w noku bieżącym sporządzenie projektów  dróg 
bitych długości1 iok. 20 km.

Zaprasza się miniejszem interesowanych do- 
wnoszenia ofert w termiinte do dnia 2G lipca br.

BlLŻszjoh wyjaśnień udzieli na żądanie W y­
dział -powiatowy ustnie lub pisemnie.

Oferty nieprzyjęte zostaną bez odpowiedzi.
Komisarz rządowy 

5871 Bernatowicz w. r.
Starosta.

D yrekcja K. P. ,we Lwowie ogłasza w „Moni­
to rze Polskim '1 Nr. 141 z dnia 19 czerw ca 1928 r. 
przetarg  na wzmocnienie fiiaiów I przyczółków  
mostu w km. 25.240 szlaku Chyrów - Stryj. Ter-
m iin i w tnostz<ein iiia- - - a ^ p ły w - a -  vw a -u a in  1 0  l lp C L l 1 9 ^ 5
r. goidzina 12-ta. 5921

Lwów, dn. 8 czerwca 1928.
Prezes Dyrekcji P. K. P.

Inż. Prachtel — Morawianski m. p.

Ogłoszenia prywatne.
ZGUBIONE DOKUMENTY.

UNIEWAŻNIA SIE zag ip io n y  d o w ó d  o so b is ty  Wy­
d a n y  p rz e z  U n iw e rs y te t  J. K. n a  n a z w isk o  Ar­

n o ld a  Liebm-anna-. 5926

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę  rejestracyjną 
na auto-dorożkę tir. 7466. Onyszkiewicz ul. 
Gródecka 701. 5907

UNIEWAŻNIAM skradziony paszport 5 legitym a­
cje szpitali wiedeńskich na nazwisko1 dr. Otto 
Brandman. 5919

SOROKA W asyl .urodz. 1901 w 'Popielanach pow.
Lwów, sizereigowiiec 19 -p. p. unieważnia swoją 

książeczkę wojskową. 5918

ZGUBIONO portfel z dokumentami: prawo jazdy 
Nr, 115 na nazwisko Podwiński Antoni, Gró­
decka 62, prawo- kursow ania na samochód 
„Chrysler" W. 16017 p. Cejtlin W arszawa, legi­
tym acja Związku szoferów we Lwowie, dwa 
banknoty a 50 zł., potwierdzenia na złjżone 
udziały Spółdzielni' „Autu-Park" i inne. Unie­
ważniam wyżej wymienione dokumenty. Pr>d- 
wdński Antoni. 5917

NAJLEPSZE R2ĄDDWO UPOWAŻNIONE

KURSY KIEROWCÓW
!! S A M O C H O D O W Y C H  K
J« HAITLINGERA, Lwów, Kopernika L 16.
Szkoła najlepszych szoferów — — zapewnione
najlepsze wyniki. — Całość 165 zt. na raty'.

u/cm ńlnilra do n0wei taksówki samochc- 
ff UpUlIłlad wej, kursującej w Gdyni po­
szukuje. Zgłoszenia Nr. 844 „Kurjer" Byd- 

goszcz-Parkowa.

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H, 
JORD VNA -we Lwowie ul. św. Mińołaja 16, tel. 
nir. 14-36 i ul. Sobies-zczyzn-y 1. 15, tel. nr. 60),. 
przyjmuje na rok 1928/29 wpisy uczniów do, szko­
ły  powszechniej i do gimnazjum hum anistycznego 
od 1 czerwicą b. r . od1 godz. 13 d,o 14. P rzy  Za­
kładzie mieści się Internat. 5445 Kistryn.

„Drukarnia Polaka", Lwów, uL Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Nałeżytośó pocztowa opłacona ryczałtem.


